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CAZETA ZaFoga Orzechowskiej Fabryki Parkietów i Sklejek
wykona plan roczny do 1 pazdzlei*
zaoszczędzi 44 miliony złotych

i podniesie o 100 procenl produkcje
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1 MAJA W MOSKWIE

Generalissimus Stalin w otocz eniu członków Biura Politycznego WKP (b) oraz Marszałków Związku Radzieckiego na trybunie 
przed Mauzoleum Lenina przyjmuje defiladę oddziałów wojskowych oraz wielotysięcznych rzesz ludności Moskwy.

Pracownicy Państwowej Fa­
bryki Parkietów i Sklejek w 
Orzechowie, łącząc się z całą 
klasą robotniczą w wyścigu o 
wykonanie planu trzyletnie­
go, zobowiązali się wykonać 
przedterminowo roczny plan 
produkcji do 1 października 
br.

Ponadto postanowili wy. 
produktować poza planem 
rocznym kilka gatunków fa­
brykatów i półfabrykatów o 
wartości na łączną sumę 324 
miliony zł.

Pracownicy fabryki z całą 
również gorliwością włączyli 
się w ogólny nurt akcji o- 
szczędnościowej. W jej ra­
mach postanowili przez za­
stosowanie licznych ulepszeń 
technicznych zaoszczędzić 
21.200 roboczogodzin. a zwięk­
szając wydajność poszczegól­
nych działów zaoszczędzić °- 
koło 44 miliony zł.

W Czynie Pierwszomajowym 
załoga fabryki zobowiązała 
się uruchomić nową świetlicę 
i przedszkole, zradiofonizo- 
wać swój zakład oraz urucho­
mić pilę blokową i nowy od­
dział produkcyjny — cyrku­
larni.

Dla uczczenia Kongresu 
Związków Zawodowych, któ 
ry się odbędzie 22 maja br. 
postanowiono prowadzić nadal 
podjęte współzawodnictwo 
pracy i p© całkowitym uru­
chomieniu pełnych dwóch 
zmian, podnieść produkcję o 
100 proc, w stosunku do mie­
sięcy poprzednich.

Aczkolwiek zakres powyż­
szych zobowiązań jest bardzo

szeroki załoga z przekonaniem 
stwierdza, że „wszelkie prze­
szkody napotykane w reali­
zacji powyższych zadań poko­
namy i przezwyciężymy wła­
snymi siłami".

Sm-Dniem Huna 
Odznaczenie 2000 jubilatów 
ze długoletnią pracę

KATOWICE. W dniu 8 ma- 
ja br., jak j w latach ubie­
głych. hutnicy polscy obcho­
dzić będą swoje doroczne świę 
to. Tegoroczny „Dz eń Hut­
nika" będzie radosnym dniem 
bilansu osiągnięć hutnictwa w 
odbudowie kraju i rozbudowie 
jego gospodarki.

Załogi hut dokonują podsumo 
wania prac, związanych z 
przedterm nowym wykona­
niem planów produkcyjnych, 
wykonaniem zobowiązań o- 
szczędnościowych i rozwojem 
współzawodnictwa pracy.

We wszystk ch hutach odbę­
dą się 8 maja uroęzyste aka­
demie. na których premiowa­
nych zostanie około 2 000 ju­
bilatów hutnictwa za 25, 35 1 
40-letnią pracę.

Świetlice' hutnicze przygoto­
wują na akademie przedsta­
wienia teatralne, recytacje, tań 
oe j utwory rpuzyczne. W po­
łudnie hutnicy zasiądą do 
wspólnych posiłków w swo.ch 
zakładach pracy, popołudnie i 
wieczór 8 maja wypełnią za­
bawy w świetlicach j salach 
związkowych.

Dotychczasowy plon „Tygodnia Ośwlały"

Tysiące nowych bibliotek
SETKI KURSÓW DLA ANALFABETÓW

wa imeniMta gaziM
mieszkańców woj. poznańskiego

WARSZAWA. Już dziś 
można stwierdzić, że plon 
»»Tygodnia Oświaty" jest bo­
gaty. KCZZ zorganizowała 
400 bibli°tek, które przeka­
zała jako dar związków zawo­
dowych dla wsi. W ekipach 
robotniczych, które przewozi­
ły książki i szafy biblioteczne, 
znajdowały się zespoły kultu­
ralno - oświatowe, które na­
wiązywały kontakt z ludno­
ścią wiejską. Zarządy głów­
ce poszczególnych związków

■ ............. -

nur śuiladseim 
odbudowy Polski 
mówi ambasador Włoch

WARSZAWA. P. Giovanni 
de Astis — ambasador Włoch 
W Warszawie, podzielił się 
swymi wrażeniami z Między­
narodowych Targów Poznań­
skich.

„Z największym zaintereso­
waniem zwiedziłem dokładnie 
XXII Międzynarodowe Targi 
W Poznaniu. Są one wymow­
nym świadectwem wielkiego 
Postępu, dokonanego przez na­
ród polski w ciągu czterech 
lat poświęceń i żmudnej pra­
cy — bądź dla odbudowy kra­
ju z ciężkich ran wojennych, 
bądź też dla pójścia naprzód 
drogą uprzemysłowienia, któ­
re winno pozwolić Polsce na 
Najęcie należnego jej miejsca 
między najbardziej gospodar­
czo i technicznie rozwiniętymi 
krajami Europy.

Z dużą przyjemnością za 
Uważyłem, że udział wielu 
krajów europejskich w Tar­
gach jest świadectwem dają­
cej się wyraźnie odczuć ko­
nieczności stałej rozbudowy 
Wymiany międzynarodowej. U- 
dział Włoch w Targach, które 
— mam nadzieję — będą w 
nadchodzących latach jesz­
cze wierniejszym odbiciem 
Wielkich możliwości produk­
cji i wymiany jednego z głów­
nych krajów przemysłowych 
Europy, jest jasną demonstra­
cją, że rząd włoski zdaje so­
bie w pełni sprawę z tej ko- 
nieczności".

Otworzyły 1.000 nowych bi­
bliotek, w tym Zw. Zaw. Ro­
botników Rolnych — 500, po­
nadto w większych zakładach 
pracy otwarto 10 dużych bi­
bliotek. W ramach akcji bi­

bliotecznej zorganizowano rów ! sile.. Przy OKZZ, PRZZ i 
nież szereg wieczorów literac- | radach zakładowych zorgani- 
kich z udziałem autorów oraz, zowano liczne kursy szkole- 
wieczory żywego słowa. ni a masowego, ponadto przy-

Walka z analfabetyzmem 
również znacznie przybrała na

stąpiono do szkolenia indywi­
dualnego. Związki Zawodowe,

270000 maszyn rolniczych
zebrał Państwowy Fundusz Ziemi

W dyspozycji Państwowego 
Funduszu Ziemi znajduje się 
1 500 budynków, mieszczących 
się na resztówkach, nie uży­
wanych dla celów rolniczych. 
Obiekty te przekazywane są 
od pewnego czasu związkom 
samorządowym, które z kolei 
przekazują je związkom za­
wodowym i organizacjom spo­
łecznym na cele społeczne i 
kulturalne.

Woj. poznańskie przekazało 
związkom samorządowym już

wszystkie wytypowane na ce­
le ogólne obiekty.

Jeżeli chodzi o zbiórkę ma­
szyn rolniczych, stanowiących 
własność Państwowego Fun­
duszu Ziemi, to od czasu roz­
poczęcia tej zbiórki do koń­
ca kwietnia br. zebrano ok. 
270 tys. tych maszyn. Część 
maszyn Fundusz przenaczył 
dla ośrodków maszynowych 
na Ziemiach Zachodnich, a po­
zostałą ilość przerzuci w ma­
ju i czerwcu na ziemie cen­
tralne.

Ogolowhki wl iisihlu
rozpoczęty

W dniu wczorajszyjn rozpo­
częli w Poznaniu obrady przed­
stawiciele wszystkich placówek 
Motozbytu z całej Polski z 
przedstawicielami Dyrekcji z 
Warszawy na czele.

Poseł Oryński oraz II sekr. 
PZPR z Naczelnej Dyrekcji 
Motozbytu tow. Rutkowski w 
wygłoszonych referatach omó­
wili szczegółowo najważniejsze 
zagadnienia i bolączki „Moto­
zbytu", jak lekceważenie ruchu 
współzawodnictwa, biurokraty­
czne podejście do akcji oszczęd 
nościowej, przewlekłą procedu­
rę załatwienia transakcji itp. 
problemy, które hamowały roz­
wój Motozbytu.

Prelegenci rzucili szereg przy 
kładów takich właśnie błędów 
i niedociągnięć spotykanych w 
terenie.

Po referatach wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której 
wzięło udział kilkunastu przed­

stawicieli Rejonowych Ekspozy 
tur.

W najbliższym numerze o- 
mówimy szerzej najpoważniej­
sze problemy, omawiane przez 
uczestników zjazdu. (Saw)

organizując nowe kursy dla 
analfabetów nie zapomniały 
o kołach samokształcenio­
wych. W ostatnich dniach 
zorganizowały 500 nowych 
kół.

W ramach popularyzacji

„Wiś pokor 
Dziennikarka francuska 
o Kongresie uirocłaiMlm

PARYŻ (PAP). Ukazał się 
tu zbiór wywiadów, przepro­
wadzonych przez znaną dzien­
nikarkę francuską Dominiąue 
Desanti z wybitnymi działa­
czami, którzy brali udział w 
Kongresie ' Wrocławskim.

Książka, zatytułowana „Wy­
braliśmy pokój", zawiera wy­
wiady z 24 najwybitniejszymi 
delegatami kongresu, reprezen 
tującymi różne narodowości.

prasy przeprowadzono propa­
gandowy kolportaż oraz zbio­
rowe czytanie dzienników i 
czasopism w zakładach pra­
cy. Niezależnie od tego prze­
prowadzono werbunek kore­
spondentów robotniczych.

Dużą pracę wykonały świe­
tlicowe zespoły artystyczne, 
które brały udział w licznych, 
organizowanych w tym okre­
sie imprezach.

We Wrocławiu delegatura 
Robotniczej Spółdzielni wy­
dawniczej ,,Prasa", uruchomi­
ła drugi z kolei w Polsce Klub 
Międzynarodowej Książki i 
Prasy, który zaopatrzony jest 
w dzienniki, tygodniki i o- 
statnie wydawnictwa Związ­
ku Radzieckiego, Czechosło­
wacji, Rumunii, Anglii, Fin­
landii, Włoch, Szwecji, Fran­
cji i in. Korzystanie z biblio­
teki klubu jest bezpłatne. Kie 
rownictwo klubu prowadzi 
ponadto rozprzedaż książek 
prawie wszystkich krajów 
europejskich oraz ułatwia 
czytelnikom prenumeratę cza­
sopism.

Ponadto kuratorium i OKZZ 
przystąpiły do uruchomienia 
w woj. wrocławskim 391 kur­
sów dla analfabetów, które 
organizowane są w ramach 
współzawodnictwa kulturalno- 
oświatowego między większy­
mi zakładami pracy.

We wszystkich bibliotekach 
powiatowych, gminnych i 
miejskich Pomorza Zachod­
niego zorganizowano wystawy 
książek i prasy. Analogiczne 
wystawy urządzono w szko­
łach, posiadających większe 
biblioteki. Powiatowe, miej­
skie i gminne biblioteki po­
wszechne przystąpiły do współ 
zawodnictwa.

W Poznaniu bawiła, jak już 
podawaliśmy, wycieczka Polo­
nii Amerykańskiej, która za- 
poznaje się z osiągnięciami 
Polski Ludowej.

Blisko 60-osobowa wycieczka 
obejmowała prawie wyłącznie 
robotników, zorganizowanych w 
Międzynarodowym Związku Ro­
botników, w którym łączy się 
13 narodowości, m. in. robotni­
cy polscy w stów. „Polonia". 
Organem ich jest „Głos Ludo­
wy", który prowadzi zdecydo­
waną walkę z zaprzedanymi ka 
pitalistom amerykańskim kie­
rownikami tżw. „Kongresu Po­
lonii Amerykańskiej" i głosi 
prawdę o Polsce Ludowej.

W czasie rozmów goście pod­
kreślali wielkie wrażenie, jakie 
na nich wywarły MTP i samo 
miasto Poznań, oraz niezwykle 
serdeczne przyjęcie, z jakim 
się tu spotkali.

Powyżej zamieszczamy po­
zdrowienia dla mieszkańców 
■woj. poznańskiego, przesłane 
za pośrednictwem naszej „Gaze­
ty" przez kierownika wycieczki 
ob, Świątka,

OMliboW 
Sulechów - Świebodzin

W dniu wczorajszym odwar, 
to nowowybudowaną linię 
kolejową Sulechów — Świe­
bodzin. Otwarcia dokonał 
min. komunikacji Rabanów- 
ski w asyście dyrektora D.O. 
K.P. inż. Stodolskiego. Obec­
ny był również Marszałek Pol 
ski Rola-Żymierski.

Zły duch panuje 
w „Alberfinum ‘
Dzięki „po łapach", 

zniknęła z wystawy 
księgarni św. Wojcie­
cha „wystawa" lotnic­
twa brytyjskiego. Jed* 
nak zły duch pokutuje 
nadal... Gdy wreszcie 
z okazji Święta Pracy I 
Tygodnia Oświaty w o- 
knach księgarni ukaza­
ły się biało-czerwone 
chorągiewki? to w je­
dnym icdnak oknie u* 
znano widocznie, h 
barw narodowych nie 
moina umieścić na tle 
biało-niebleskiego sztan 
daru kościelnego

W oknie tym znajdu­
je tlę moc poiytecz*

nych książek, jak — 
„Zbiór krótkich kazań" 
dla młodzieży i Pło­
mień żywei miłości*’. 
Widocznie .ile może 
Więc na nie paść cień 
narodowego sztandaru. 
Złote myśli, zawarte w 
nich okazałyby sie mo­
że bezskuteczne. A mo­
że „tabu” orzesta*oby 
działać... (m)

Putfe butelki czyli
Alfę Trinkf Bier!
W sklepie przy ulicy 

Armii Czerwone! nr 4 
sprzeda je się niwo. — 
Właścicielka sklepu, co 
jej sie często zdarza, 
podaje butelki w któ­

rych jest jedna trzecia 
piwa. Kiedy klient za* 
protestuje, — otrzymuje 
pełne. Panie kupcowe 
sa jednak niezadowolo­
ne z reklamacji i roz­
poczynają rozmowę po 
niemiecku. — .Warum 
trinkt er nlcht Gier?” 
itd. na co druga eks­
pedientka odpowiada 
również po niemiecku i 
równie głupiol

Uważamy że porozu­
miewanie się niemiec­
kim po to żeby okpić 
klienta, fest najwięk­
szym świństwem A 
swoja droga Adolf HI- 
Ver pozdrawia panią 
kupcowa i cieszy się. 
że w Poznaniu są lesz­
cze .Jego ludzie'*

(m)
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Porozumienie Czterech Mocarstw w sprawie Berlina

fflltil SllH ulillti I01IM nu
BERLIN. PAP. Pomyślne zakończenie rozmów przedstawicie­

li 4 mocarstw w sprawie zniesienia blokady Berlina i zwoła­
nia sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych dla rozpatrze­
nia problemu niemieckiego wywołało powszechne zadowole­
nie wśród ludności strefy radzieckiej i mieszane uczucia w 
strefach zachodnich, zwłaszcza wśród tamtejszych polityków.

Wychodzący w 
sektorze Berlina

radzieckim 
„Taegliche

Rundschau” podkreśla, że sam 
fakt osiągnięcia porozumienia 
jest bezspornym sukcesem sil 
pokojowych na całym świecie, 
a zwłaszcza niezmiennie pokc^o 
W’ej polityki Związku Radziec­
kiego.

Jednocześnie porozumienie to 
stanowi ciężki cios dla rozbi-

Policja włoska

aMe tołboWdi
RZYM (PAP). W miejsco­

wości Anna na Sycylii policja 
bez żadnej przyczyny zaatako­
wała dnia 6 bm. pochód bez­
robotnych. W starciu, które 
się wywiązało, wiele osób zo­
stało ranionych. Policja are­
sztowała sekretarza miejsco­
wej Izby Pracy, sekretarza 
związku górników i około 15 
robotników. W odpowiedzi na 
to Izba Pracj? proklamowała 
strajk powszechny w całe’j 
prowincji.

Francuzi pierwsi na mecie w Katowicach

Polacy ijiijiń elan zespołowo
KATOWICE (PAP). Piąty 

etap wyścigu kolarskiego 
Ostrawa — Katowice, długo­
ści 147 km, rozpoczął się z o- 
późnieniem, z powodu załat­
wiania formalności paszpor­
towych. Ślązacy Nowoczek 
i Wyglenda spóźnili się na 
start honorowy, przybyli jed­
nak w ostatniej chwili na 
start ostry, który nastąpił na 
granicy miasta Ostrawy.

Do granicy polsko - czecho­
słowackiej zawodnicy jechali 
w zwartej grupie. Francuzi i 
Czesi pilnowali szczególnie 
kolarzy polskich, wiedząc, że 
ci będą chcieli wjechać pier­
wsi w granice Polski i na me­
tę etapu w Katowicach. Jako 
pierwszy przejechał jednak 
punkt graniczny w Chałup­
kach Polak Sałyga, a tuż za 
nim Bohdan (CSR) i Wójcik. 
Po minięciu granicy tempo 
wyścigu nieco wzrasta. Na­
stępują pierwsze defekty, w 
wyniku których część zawod­
ników odpada z grupy czoło­
wej. Najbardziej pechowo 
jadą Czesi, którzy mają tu 
szereg defektów.

Kilka km za granicą Wój­
cik, Sałyga i Pietraszewski 
inicjują uciecżkę, pociągając 
za sobą trzech Francuzów i 

• Czecha Vesely. Czołówka na­
potyka jednak na zamknięty 
przejazd kolejowy i ucieczka, 
zostaje zlikwidowana. Polacy 
w dalszym ciągu próbują o- 
derwać się od czołówki, lecz 
bez powodzenia.

Na 30 km Kapiak przebija 
gumę, dogania jednak czołów­
kę. Gumy łapią również Tar­
goński. Leśkiewicz, Motyka i 
Mich i zostają w tyle. Od 50 
km kolarze rozbijają się na 
kilka grup. W końcowych 
grupach jedzie aż 14 Bułga­
rów. Z grupy czołowej odpa­
dają Wrzesiński i Czyż, lecz 
dochodzą czołówkę na 86 km.

Do Gliwic wpada zwarta 
grupa 30 kolarzy. Zostaje tu 
w tyle, dobrze jadący dotych­
czas Bukowski. W Zabrzu 
zostaje w tyle Wyglenda, a 
następnie Rzeźnicki.

Za miastem łapie gumę 
groźny Francuz Battie i w 
czołówce zostaje tylko dwóch 
Francuzów z 1 i 2 drużyny.

Na ulicach Lipin inicjują 
ucieczkę Sayga i Czyż, pocią­
gając za sobą Francuzów 
Herbulot‘a, Riegert‘a oraz 
Wójcika, Grupa ta wpada 
razem na ulice Katowice, lecz 
na 100 m przed metą etapu 
na boisku „Pogoni" szybsi 
Francuzi wyprzedzają Pola­
ków i trzymając się za ramio­
na wpadają razem na taśmę. 

jackiej działalności polityków 
zachodnio-niemieckich — Reu-
tera, Schumachera, 
et consortes.

Przedstawiciel

Adenauera

prezydium
Niemieckiej Partii Jedności So­
cjalistycznej (SED) w oświad­
czeniu, złożonym koresponden­
towi PAP, stwierdził, że układ 
4 mocarstw w sprawie zniesie­
nia ograniczeń transportowych 
odpowiada tym postulatom, ja­
kie SED stale przedkładała so­
jusznikom, Stanowi on dowód, 
że porozumienie między wielki­
mi mocarstwami, do którego 
ZSRR zawsze dążył — jest moż­
liwe. Układ ten krzyżuje plany 
rozbicia Niemiec, forsowane 
przez grupę polityków zachod- 
nio-niemieckich.

109 los. mu mogła aonad plan 
wydobyli górnicy polscy 
dla uczczenia Święta Pracy

KATOWICE (PAP). Jak 
stwierdzają ostatnie mełdun-

W pół minuty za nimi wpada 
dalsza grupa z BordeFem i 
leaderem wyścigu Yeselym na 
czele.

Zespołowo piąty etap przy­
niósł sukces obu drużynom i
polskim które
pierwsue miejsca, przy czym

10 sek.Polska II w czasie o 
lepszym od Polski I.

Indywidualnie etap 
Riegert (Francja I), 
Herbulot (Francja II), 

wygrał 
przed 

obaj w
czasie 4:02:13. trzecim był 
Czyż (Polska II) 4:02:28 przed 
Wójcikiem (Polską I), Bor- 
delcem (Francja) i Vesely 
(CSR I). Dalsi Polacy: 9) No- 
woczek, 11) Wrzesiński, 12) 
Saygą, 14) Pietra szewski, 15) 
Kapiak.

Drużynowo piąty etap wy-
grała Polska II 
przed Polską I -

12:09:39, 
12:09:49.

CSR I — 12:10:50, Francja I 
— 12:11:27.

Po pięciu etapach drużyno­
wo: 1) Francja II — 60:51:00, 
2) Francja II — 60:56:29, 3) 
CSR — 61:03:53, 4) Polska I 
— 61:11:18, 5) Polska II — 
61:24:40.

Indywidualnie prowadzi Ve* 
sely — 20:12:06, przed Gar- 
nieFem — 20:12:07, Herbulot 
— Battie. Wójcik znajduje 
się na 6 miejscu, a Sayga na 
11.

Bawiąca obecnie w Moskwie dele­
gacja pisarzy i dziennikarzy polskich 
zwiedza muzea, instytucje kulturalne 
i zabytki historyczne stolicy radziec­
kiej oraz zaznajamia się z życiem 
mieszkańców Moskwy.

W wywiadzie z korespondentem Ra­
dzieckiego Biura Informacyjnego u* 
czestnik delegacji, naczelny redaktor 
Agencji Robotniczej, Jerzy Kowalew- 
ski, oświadczył:

— Staramy się nie zmarnować ani 
jednej chwili naszego pobytu w Mo­
skwie. Co dzień poznajemy coraz to 
inne strony życia pięknej stolicy
ZSRR.

Moskwa 
warła na 
Wszystko

dni pierwszomajowych wy- 
nas niezatarte wrażenie, 

tchnęło radością. Miasto
ozdobione £yło wyjątkowo efektownie, 
rzucała się w oczy bogata iluminacja 
ulic i gmachów.

Wesoło i radośnie bawili się miesz­
kańcy Moskwy. Tańczyła zarówno 
młodzież, jak i ludzie w podeszłym 
wieku. Na otwartych estradach od­
były. się występy najlepszych artystów 
moskiewskich. Do późnej nocy grały 
orkiestry, a potężne reflektory o- 
świetlały majestatyczne gmachy i tłu­
my bawiących się mieszkańców stolicy.

— Moskwa rośnie i pięknieje w o

NOWY JORK. PAP. Sekre-j Niemczech, podkreślił, że umoż- 
tarz Generalny ONZ Trygve(liwia ono uregulowanie całego 
Lie, komentując porozumienie j problemu niemieckiego. Sprawa
czterech w sprawie zniesienia 
ograniczeń komunikacyjnych w

hAniiiottiw 

o szpiegostwo 
na rzecz uneikei Brytan'!

BERLIN. PAP. Agencja ADN 
donosi, że przed amerykań­
skim trybunałem wojskowym 
w’ Berlinie rozpoczął się przy 
drzwiach zamkniętych proces 
urzędnika amerykańskiej ad­
ministracją wojskowej Horsta 
Rebulliona, który jest oskarżo­
ny o dostarczanie tajnych in- 
formacyj agentom wywiadu 
brytyjskiego.

ki„ w wyniku zainicjowanego 
przez przodownika kopalni 
„Brzeszcze" Franciszka Apry- 
asa Czynu Pierwszomajowego, 
górnicy polscy wydobyli dla 
uczczenia Święta Pracy ogó­
łem 109.458 ton węgla kamień

• nego ponad ilość przewidzia- 
| ną planem.

Wykonaniu tych zobowiązań 
produkcyjnych towarzyszyło 
wzmożenie czujności nad ra­
cjonalnym zużyciem materia­
łów oraz troska o wykorzy­
stanie odpadków materiało­
wych, złomu itp. Dzięki temu 

zajęły dwa w ramach Czynu Pierwszo­
majowego polski przemysł
węglowy uzyskał dodatkowe 
oszczędności w wysokości 
20.359.000 zł.

(Telefonem od włas nego korespondenta)
W drugim dniu mistrzostw 

bokserskich Polski Poznań miał 
wybitnego pecha, przegrali bo­
wiem: Woźniak, Nowaczyk i 
Ratajczak. Do półfinału zakwa­
lifikowali się Panke i Grzelak. 
Wyniki:

Waga musza: Szpringer po­
konał Biedowicza, Kasprzak 
wygrał w 2 rundzie przez k. o. 
ze Smoczykiem (Śląsk), Woź­
niak uległ Mikołajczewskiemu 
(Gdańsk) i Gumowski pokonał 
Nowickiego (Pomorze).

Waga kogucia: Klein wygrał 
z Nowaczykiem (Poznań), Grzy- 
wocz przegrał z Sajkowskim, 
ale został dopuszczony do dal­
szych walk.

Waga piórkowa: Antkiewicz

czach mówi red. Bolesław Wójcie- Piosenkę podchwyciły setki głosów 
ki z „Życia Warszawy Gdy w wigi- j dźwięczna, piękna melodia popły- 
lię 1 Maja jechałem z Dworca Biało-
ruskiego do hotelu zauważyłem, że w 
wielu punktach miasta sadzono wie­
loletnie drzewa. Po kilku godzinach 
można tu było podziwiać nowe aleje

A. Palladin

Niezaoomniane dni
Wywiad z członkami delegacji 
literatów i dziennikarzy polskich

lip, które zjawiły się, jak gdyby za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej. 
Poprzez szpaler tych drzew toczył się 
wartki strumień ludżi.

Stolica radziecka powitała nas ra­
dośnie. Wieczorem, gdy z wieź krem- 

■lowskich rubinowe gwiazdy zaczęły 
lać potoki purpurowego światła, zmie­
szaliśmy się na placu Czerwonym z 
tłumem, od którego biła wiara w 
przyszłość. Poczułem jakie głębokie, 
serdeczne braterstwo spaja mieszkań-

walnej więzi 
ludźmi pracy

Z więzi tej 
stkich krajów

ców tego majestatycznego miasta, 
oto ktoś zaintonował piosnkę: 

„Droga moja stolica 
Złota moja Moskwa".

Niemiec — zdaniem Lie — by­
ła dotychczas jednym z głów­
nych zagadnień, w których u- 
jawniały się rozbieżności mię­
dzy wielkimi mocarstwami — 
utrudniające działalność ONZ.

Porozumienie Czterech — 
stwierdził Trygve Lie — przy­
czyni się do utrwalenia pokoju 
i wzmocnienia Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych,

LONDYN. PAP. Zapowiedź 
Konferencji Czterech jest głów­
nym tematem czwartkowej pra­
sy brytyjskiej. W obszernych 
komentarzach dzienniki szuka­
ją odpowiedzi na pytanie, ja­
kie propozycje wysunie Zwią­
zek Radziecki na konferencji 
oraz, w jakim stopniu okaże Się 
możliwe przeprowadzić plany 
mocarstw zachodnich w Niem­
czech wobec nowej sytuacji, 
dzienniki przyznają, źe inicjaty­
wa radziecka, mająca na celu 
zjednoczenie Niemiec, wywoła­
łaby olbrzymie wrażenie w nie­
mieckiej opinii publicznej i mu- 
siałabj’ pokrzyżować nlany 
mocarstw zachodnich.

Głodowe płace 
ludności tubylczej 
w koloniach francuskich

PARYŻ (PAP). Prasa fran­
cuska zamieszcza koresponden 
cje z Dakaru, w których opi­
suje warunki życia i pracy 
ludności murzyńskiej. Prze­
ciętna płaca miesięczna robot 
n ka-murzyna — w Dakarze 
wynosi 4.000 franków, ęo nie 
wystarcza nawet na wykupie­
nie przydziałów żywnościo­
wych. Marynarze spośród lud 
ności tubylczej otrzymują 25 
franków dziennie. W wyniku 
tego stanu rzeczy ludność tu­
bylcza w koloniach francu­
skich w Afryce ustawicznie gło 
duje.

pokonał Bazarniaka, Matloch w 
2 rundzie wygrał z Zazdrościń- 
skim, Panke (Poznań) pokonał 
Schóntaga a Kruża zmusił do 
poddania się w 1 rundzie Sob­
ko.

Waga lekka: Kudlacik poko­
nał Ratajczaka (Poznań), Walu- 
ga — Maciejczyka a Czortek — 
Krowiaka.

Waga półśrednia: Chychła 
wygrał z Rudzińskim a Olejnik 
że Stolzem.

Waga średnia: Grzelak (Po­
znań) pokonał PaHńskiego, 
Kwiatkowski pokonał Cebulaka 
a Nowara wygrał z Wilczkiem.

W chwili oddania materiału 
do druku walki trwają.

I

Błogosławieństwo 
zdrady

W ukazującym się w Londynie andersowskim piśmie 
„Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza" prymas Stefan 
Wyszyński ogłosił litet do Polaków „rozproszonych poza 
granicami Polski, tak w Europie i Ameryce jak na całej 
kuli ziemskiej**.

Ze zdumieniem przecieramy oczy, widząc, że właśnie 
plugawe andersowskie pismo, wydawane za nie polskie 
pieniądze i służące nie polskim interesom wybrał prymas 
Wyszyński jako trybunę dla ogłoszenia swego listu P®‘ 
sterskiego. Jeszcze większe ogarnia nas zdumienie, 
gdy zapoznajemy się z treścią tego listu.

Czy prymas Wyszyński zwraca się w nim do tych P°' 
laków, których bieda, nędza bezrobocie i wyzysk w daw­
nej kapitalistyczno - óbszarniczej Polsce wygnały z zie' 
mi rodzinnej na obczyznę, na tułaczkę za chlebem? Czy 
prymas niesie tym Polakom tęskniącym, przecież za swą 
ziemią dobrą nowinę, że jest teraz inna Polska, która 
gotowa ich przygarnąć i stworzyć im warunki lekkiego 
życia, czy wzywa ich do powrotu na ziemię ojczystą i do 
wytrwania ■wbrew szykanom niektórych rządów, utrud­
niających ten powrrót?

Nic podobnego. Tego w liście pasterskim prymas® 
Wyszyńskiego nie znajdujemy. Prymas Wyszyński 
w ogóle nie ma na myśli Polaków, o których wyżej był® 
mowa. Zwraca się on natomiast do innych. Zwraca 
się do tzw. emigracji, zwraca się w słowach, które wy' 
wołać muszą gniew i oburzenie narodu polskiego.

Oto słowa głowy kościoła katolickiego w Polsce, skie­
rowane do zgrai zdrajców i renegatów, którzy z niena­
wiści do Polski Ludowej wybrali obcą ziemię i obcą 
służbę, którzy za judaszowe srebrniki zaprzedali się 
wrogim Polsce siłom:

„Ślę wam ojcowskie błogosławieństwo z nadzieją, że 
godnie spełnicie swoje posłannictwo na emigracji, Strzeż­
cie ducha emigracji... modlitwą wymódlcie lepsze jutro 
światu**. Nie trudno zrozumieć, o jakie „posłannictwo** 
i o jakiego „ducha emigracji** chodzi prymasowi Waszyń- 
skiemu. Z całkowitą jasnością określili je już dawno 
wodzowie z bagna emigracyjnego — Mikołajczyk i An­
ders, Clołkosz i Bor-Komorowski, Bielecki i Pragien 
Zarówno dla prymasa Wyszyńskiego jak dla każdego 
Polaka jasne jest, że „duch emigracji**, to zoologiczna nie­
nawiść do Polski demokratycznej i ludowej, że „posłan­
nictwo emigracji" to zdradziecka, haniebna służba wro­
gom Polski, że „modlitwa o lepsze jutro" to ohydne wy­
czekiwanie na nową wojnę, jako jedyną upatrzoną przez 
nich drogę powrotu do władzy utraconych bogactw i ma­
jątków Temu „duchowi*' temu „posłannictwu" i tej 
„modlitwie" śle prymas Wyszyński swe „ojcowskie bło­
gosławieństwo".

Z całą świadomością skutków, jakie pociąga za sobą 
błogosławieństwo ducha zbrodni nie cofnął się prymas 
Wyszyński przed manifestowaniem swoich przyjaznych 
uczuć wobec ludzi, których historia i naród polski wy­
mazały na zawsze ze swojej pamięci.

Błogosławieństwo prymasa na pewno nie cofnie koła 
historii. Świadczy jednak o postawie odpowiedzialnych 
przywódców kościoła wobec tych, którzy w kraju budu­
ją nowe życie na gruzach wojny i starego porządku, dla 
których błogosławieństwo udzielone klikom emigracyjnym 
jest równoznaczne z pochwałą zdrady narodowej i naj­
niższych pobudek działania przeciw naszemu państwu 
ludowemu.

Podpisanie usłidóui zhiorouiych 
dla pracowników sektora prywatnego

WARSZAWA. W tych dniach 
podpisane zostały pierwsze po 
wojnie ogólnokrajowe układy 
zbiorowe dla pracowników za­
trudnionych w sektorze prywat­
nym. Pracodawców reprezento­
wały: Zrzeszenie Prywatnego
Przemysłu Chemicznego, 
szenie Pryw. Przemysłu 
lowego oraz Naczelna 
Zrzeszeń Kupieckich.

Zasadniczą cechą zaw;

Zrze-
Meta-
Rada

artych
układów zbiorowych dla sekto­
ra prywatnego jest całkowite 
zrównanie we wszelkich upraw­
nieniach pracowników tego sok

nęła po całym placu.
To co widzimy w Moskwie pozwala 

nam odczuć i zrozumieć w całej pełni 
wielkość sprawy Lenina i Stalina, ma­
jestat nowej kultury socjalistycznej, 
którą Związek Radziecki przynosi ca­
łej postępowej ludzkości.

Redaktor gazety „Trybuna Ludu", 
Andrzej Weber oświadcza:

— Głębokie wrażenie wywarła na 
nas defilada pierwszomajowa i mani­
festacja mas pracujących Moskwy. 
Setki tysięcy ludzi manifestowało pod 
hasłem braterstwa mas pracujących 
wszystkich krajów.

Był to Wymowny dowód nierozer-
narodu radzieckiego z 

na całym świecie.
masy pracujące wszy- 
czerpią swą energię do 

walki, widzą w niej gwarancję swego 
zwycięstwa. Gdy stojąc pod murami 
Kremlu byłem świadkiem gigantyczne­
go pochodu, to przekonałem się raz 
jeszcze, jakim potężnym orężem jest 
dla mas pracujących solidarność mię­
dzynarodowa, a przede wszystkim 
spójnia ze Związkiem Radzieckim, na­
dzieją i ostoją postępu na świecie.

tora z uprawnieniami pracowni­
ków sektora uspołecznionego. 
Do obecnejc hwili w sektorze 
prywatnym — mimo wypadków 
wysokiego opłacania tzw. sp®' 
cjalistów różnych działów 
pracownicy o niższych kwaliń' 
kacjach byli na ogół źle wy- 
nagradzani.

Nowa umowa podwyższa za­
robki grup najniżej dotąd opła­
canych do ogólnego obowiązu­
jącego minimum 8500 zł ora^ 
zobowiązuje pracodawcę do za­
płaty za przerwy w pracy ni® 
powstałe z winy pracownika.

Z5 mioscmści zajęli 
wciągu ostatniej doby 
Greckie Wojska 
Demokratyczne

PARYŻ (PAP). Agencja El- 
efteri Ellada cytując komuni­
kat dowództwa naczelnego Ar- 
m i Demokratycznej z dnia 6 
maja, podaje. że formacje 6 dy 
wizji zaatakowały f po zacie­
kłej walce zajęły miasto Neo 
Petritsi (Tracja). Nieprzyja­
ciel poniósł znaczne straty* 
Wzięto 124 jeńców, zniszczono 
3 czołgi i strącono 1 samolot 
nieprzyjacielski. Walki na tym 
ode nku frontu rozwijają si® 
w dalszym ciągu pomyślnie.

Oddziały Armij Demokratycz 
nej. operujące w Macedonii 
środkowej w ciągu ostatnich 
24 godzin wkroczyły do 25 
miejscowości.
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Robotnicy budują przemysłowy Gorzów2

W FABRYCE SZTUCZNEGO WŁÓKNA
Bortaiw żywca z punktów W
musi być usprawnione

^mgim obiektem fabrycz- 
^ym, na którym Gorzów bu­
duje swe wielkie plany prze­
mysłowe to Fabryka Sztuczne­

go Włókna. 
W roku bie 
żącym zna­
lazła się o-
na w ra­
mach pań- 

stwowego 
planu in­
westycyj­

nego i od­
budowa jej 
przybierać 

zaczyna re­
kordowe — 
polskie tem­
po. Dnia 1;

kwietnia | 
ruszyło na

ctwem doświadczonego monte­
ra St. Mozolą, na czoło wysu­
nęli się B. Konieczny, prze­
wodniczący rady zakładowej, 
W. Krysztofiak, R. Winckie- 
wicz i J. Zuk. W ich ręku 
krosna, składane często z róż­
nych wybrakowanych już czę­
ści, przybierają realne kształ­
ty i zaczynają pracować P-a- 
widłowo.

Młody zespół tkaczek ma już 
swoją przodownicę. Jest nią 
długoletnia tkaczka O. Łacwig, 
która oprócz swsgo krosna 
obsługuje cztery ' inne, przy 
których uczą się młodsze siły. 
Drugie miejsce po niej, w ilo-

Niezmordowanymi organi. 
zatorami życia fabrycznego 
nowej placówki są: St. Kowa­
lik, sekretarz organizacji fa­
brycznej PZPR i W. Mazurkie­
wicz, referent personalny. Oni 
to wespół z dyrektorem fabry. 
ki, zasłużonym działaczem

partyjnym mgr. H. Ejchartem 
oraz z przewodniczącym rady 
zakładowej B. Koniecznym, 
stanowią pion, dookoła któ­
rego ogniskuje się cała praca, 
rosnącej jak na drożdżach 
fabryki.

Do końca miesiąca^ kwietnia 
na terenie woj. poznańskiego 
czynnych było 316 punktów 
skupu żywca ubojowego i ho­
dowlanego. Sprawność pracy 
jest na punktach tych na ogól 
dość dobra. Są jednak jeszcze 
pewne niedociągnięcia, które 
tizeba jak najszybciej uspraw­
nić.

Mamy tu na myśli dwa wy­
padki stwierdzone przez kon­
trolerów Referatu Ochrony z

Felhy sukces Czechosłowacji
na tegorocznych Targach Poznańskich

PGR Okręgu Poznańskiego. W 
Mogilnie był wypadek, że 11 
krów przeznaczonych dla Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych stało ok. dwóch miesięcy 
w tamtejszej filii Centrali Mię­
snej żywione sianem i wodą. 
Zrozumiałym jest, że wycień­
czone krowy, gdy przyszło do 
ich odbioru były tak słabe, że 
nie mogły iść o własnych si­
łach i trzeba było zabierać je 
do poszczególnych majątków 
samochodami.

Drugi wypadek zdarzył się w 
Kościanie. Tu Centrala Mięsna 
posiadała do oddania PGR-om 
20 sztuk cieliczek przeznaczo­
nych do dalszej hodowli. Cie­
liczki stojąc kilka dni były 
również słabo żywione i tak

Tow. Konieczny 
przew. Rady Za- 
kładowej, przo­
downik pracy. próbę pier­

wsze krosno, a w dniu dzi-
siejszym w tkalni sztucznego 
jedwabiu 5.0 krosien wybija 
nowy rytm pracy.

Montaż tych 50 krosien to 
Czyn Pierwszomajowy całej za 
logi. Do końca czerwca bę­
dzie ich 180.

Urządzenie olbrzymiej ma­
szynerii, zgranie jej w naj­
drobniejszych szczegółach, od­
nowienie olbrzymiej hali, po­
łożenie posadzek i założenie 
instalacji elektrycznej do 50 
motorów, w przeciągu nieca­
łych dwóch miesięcy — to 
dzieło robotników, którzy nie 
bacząc na to czy będą nadgo­
dziny czy nie. pędzili z robotą, 
bo wiedzieli, że każde nowe 
krosno, to nowy warsztat pra­
cy na który czekają już chęt­
ni.

Wśród pracowników war­
sztatowych pod kierowni-

ści wypracowanych tysięcy 
wątków, ma Z°fia Drewno- 
wicz pracująca na dwóch 
krosnach.

ły tkalni jest widno i przestronnie

„Pokazaliśmy na Targach ty 
Iko te eksponaty, o których 
wiemy, że mogą zainteresować 
przede wszystkim Polskę’.

Zwiedzający stoisko czecho­
słowackie w początkach maja 
goście targowi znajdują już 
małą ilość eksponatów, na któ­
rych nie widniałaby karteczka 
jednego z polskich biur ekspor- 
towo-importowych z napisem 
„zakupione”.

REWELACJE ELEKTRO­
MEDYCZNE 

zademonstrowane przez Cze- 
chów, między którymi widzimy: 
najnowszy aparat pozwalający 
na uśmierzanie bólów porodo­
wych, przy jednoczesnym za­
chowaniu pełnej świadomości 
pacjentki, mały o dużej jednak 
wydajności aparat Roentgena, 
oraz krótkofalowy aparat do 
sterylizowania żywności itp. 
zostały już zakupione przez Mi­
nisterstwo Zdrowia w Warsza­
wie.

„ZAKUPIONE 
PRZEZ „POLIMEX”

Napisy te widnieją na pra­

Popularną zaś u nas „Skodą" 
zainteresowali się Szwedzi, a 
motocyklami „Jawa” Anglicy 
(produkujący u siebie takie ma 
szyny jak: „Norton” czy „Ve- 
locette”, oraz Szwajcarzy.

„MIKROMA”
APARAT FOTOGRAFICZNY 
NOSZONY W KIESZONCE

KAMIZELKI
Z działu eksponatów precy­

zyjnego przemysłu optycznego 
i fotograficznego największą 
popularnością cieszy się minia­
turowy, mieszczący się z łatwo­
ścią w kieszonce kamizelki apa 
rat fotograficzny na film 16 mm 
wyposażony w doskonały obiek 
tyw o dużej sile światła. Kilku 
dziesięciu już zagranicznych 
przedstawicieli handlowych za­
interesowało się tym modelem, 
pytając tylko o... termin do­
stawy.

Drugim największym sukce­
sem w tym dziale cieszą się 
mikroskopy czeskie. Nawet 
Szwajcaria, znana od lat pro- 
ducentka mikroskopów zainte­
resowała się poważnie tymi

eksponatami na stoisku czecho­
słowackim.

BIŻUTERIA JABŁONECKA 
WYROBY SKÓRZANE 

sprzedawane w^ parku targo­
wym zwiedzającym nie czekają 
na nabywców. Jest zawsze wię­
cej nabywców niż towarów.

osłabły, że PGR 
zdecydować się 
obawie padnięcia 
cie tego musiano 
je na ubój.

nie mogły 
na kupno w 
i w rezuita- 

przeznaczyć

Ale' nie tylko 
się te wyroby 
ścią.

w Polsce cieszą 
taką popularno-

Na dostawę obuwia czeskie­
go złożyły ofertę St. Zjedno­
czone, biżuterię jabłonecką chce 
również zakupić Francja i An­
glia. Belgia zainteresowała się 
czeskimi wyrobami drzewnymi, 
a wyrobami papierniczymi Frań 
cja, Belgia i Holandia.

Jak widać z tego eksponaty 
czeskie, w większości zakupio­
ne przez Polskę i z punktu wi­
dzenia naszych potrzeb dobrane 
wzbudziły ogólne zainteresowa­
nie sfer handlowych z zagrani­
cy i pokłosiem Targów będzie 
nie jedna transakcja handlowa 
zainicjowana w Poznaniu.

Z. Sawicki

W obu wypadkach powstały 
straty, bowiem 20 cieliczek 
przeznaczonych do hodowli, z 
których można było wychować 
krowy — poszły niepotrzebnie 
na ubój. Z wycieńczonych krów 
każda sztuka przyniosła około 
20 tys. zł, gdy na pewno za te 
same sztuki zapłacono na punk 
cie skupu o wiele więcej.

Wynika stąd, że gdy zaku­
piony żywiec musi czekać na 
odbiór przez kilka dni, należy 
znaleźć na karmienie go odpo­
wiednią ilość paszy. Nie jest 
to rzecz tak trudna, której nie 
dałoby się zrealizować. Sprawą 
tą muszą się zająć odpowiedział 
ne czynniki Centrali Mięsnej 
oraz Gminne Spółdzielnie SCh, 
Przede wszystkim żywiec prze­
znaczony do dalszej hodowli 
powinien być jak najszybciej 
rozprowadzony.

* Na punktach skupu zauważyć 
można, że żywiec przywozi się 
w bardzo brudnym stanie. Chy­
ba na wsi nie braknie wody, 
ani małej wiązki słomy, by 
zwierzęta oczyścić. (B)

wie wszystkich obrabiarkach 
czeskich, oraz maszynach rolni­
czych, których poważne ilości 
zakupuje Polska dla potrzeb 
naszego dynamicznie rozwija­
jącego się przemysłu.

PIANINA
DLA/SZKÓŁ MUZYCZNYCH

Również pianina oraz forte­
pian wystawione po raz pier­
wszy na MTP nie czekały dłu­
go na nabywców. Są one już 
zakupione dla szkół muzycz­
nych w Polsce.

ZAGRANICA ZAINTERESO­
WANA ŻYWO EKSPONATA­

MI CZESKIMI
Stany Zjednoczone i Anglia 

mają, jak to jest wszystkim 
wiadomo, mocny przemysł auto 
mobilowy.

Okazało się jednak, że wła- 
| śnie te kraje reflektują na du­
że dostawy czeskich samocho­
dów „Tatra - Piana” stanowią­
cych swojego rodzaju rewela­
cję konstrukcyjną. Ostatiiio 
również Szwajcaria zdradziła 
poważne zainteresowanie tym 
modelem samochodu, a Stany 
Zjednoczone pertraktują o za­
kupienie licencji na budowę 
tej maszyny u siebie.

*

Nawet choćby się chciało, 
trudno ukryć wzruszenie, kie­
dy na scenie ukazuje się Lud­
wik Solski, którego nazwisko 
mówi samo za siebie, bez ko­
nieczności dodawania jakich­
kolwiek superlatywów. Toteż 
kiedy Solski wszedł pierwszy 
raz na scenę w Teatrze No­
wym, aby wystąpić w „Panu 
Jowialskim" Fredry, uświetnia 
jąc wielkie dni, jakie przeży­
wa Poznań, ręce same złożyły 
się do oklasków.

Dr Koller słusznie wskazuje, 
iż Solski to nie tylko historia 
sceny polskiej, lecz literatury 
i sztuki w ogóle. Dodaliby­
śmy do tego: Solski to po pro­
stu odcinek naszej historii na­
rodowej, stanowiąc jakby 
„arkę przymierza między daw­
nymi a nowymi czasy" To 
łącznik między owym okre­
sem, kiedy naród szamotał się 
W niewoli — poprzez okres 
niedługiego dwudziestolecia 
zmarnowanej niepodległości — 
z czasami dzisiejszymi, kiedy 
wreszcie naród wszedł na dro­
gę gigantycznego rozwoju, w 
którym do głosu doszły milio­
nowe masy, dla których zam­

knięte były dawniej wrota do 
piękna.

W huku rozpędzonych ma­
szyn wykuwa się obecnie no­
we życie polskie. Pracowity­
mi rękoma robotnika polskie­
go tworzą się nowe bogactwa 
narodowe i realne kształty za­
czyna przybierać to, co było 
dawniej tylko marzeniem: 
związanie kultury z masami, 
jako ukoronowanie wyjścia 
tych mas z mroków przeszło­
ści na pierwszy plan życia na­
rodowego. A Ludwik Solski 
to wyjątkowy sługa tej kul­
tury, której przez przeciąg 
więcej niż pół wieku oddał 
trudne do wyrażenia w sło­
wach usługi. Stąd wywodzi 
się, że widzimy w nim znacz­
nie więcej niż tylko wyjątko­
wego aktora. W Solskim widzi­
my także wyjątkowego twórcę 
na ważnym odcinku kultury poi 
skiej, dziś własności nie grupy 
uprzywilejowanych, lecz tych 
milionów, dla których do nie­
dawna prawie że obcym było 
wszystko, co z kulturą tą jest 
związane.

Pragnęlibyśmy przeto, aby 
znalazła się okazja, by Solski

iwz SolsKi w „Panu JouiiaisKim"
Gościnny występ w Teatrze Nowym

wyszedł z ciasnych ram tego 
czy innego teatru i jako naro­
dowy artysta zagrał dla naro­
du, tj. dla mas! Wyobrażamy 
sobie np. największą halę Ce­
gielskiego zamienioną na wi­
downię teatralną, w której ty­
siące robotników poznańskich 
mogłoby poznać Solskiego i 
wyrazić mu swój entuzjazm.

Solski w otoczeniu tysięcy 
robotników — oto właściwe 
ramy teatru dla mas i dla ar­
tysty narodowego, jakim jest 
mistrz Sojski.

Żadna bodaj zaś komedia 
Fredry nie wiąże tak sceny z 
widownią jak właśnie „Pan 
Jowialski". Bezpretensjonal­
na, a jednocześnie naładowana 
tym, co określamy „mądrością 
narodu", czyli przysłowiami, u 
których większości pochodze­
nie jest ludowe — wprowadza 
widzów w wesoły, pogodny 
nastrój. Zapominamy, że pa­
trzymy na nieciekawy świat 

szlacheckich hreczkosiejow, 
którzy nudy wiejskie prze­
platają niewybrednymi „zaba­
wami". porywającymi nas sa­
mych w wir witalnej, choć 
dość prymitywnej wesołości.

Byłaby przy tym wywala­
niem otwartych drzwi pisanie, 
źe mistrz Solski grał „wspa­
niale" czy tp. Na „Pana Jo- 
wialskiego4 Solsk.ego patrzy­
my jak na ... Solskiego, gdyż 
dziś trudno określić, gdzie za­
czyna się stworzony przez Fre 
drę bohater komedii, a gdzie 
zaczyna się Solski.

Toteż zespół aktorów, któ­
rym przychodzi występować 
wspólnie z Solskim, ma zada­
nie nielada. Jest to wyjątko­
wy zaszczyt, lecz jednocześnie 
postawienie się w ostrym 
świetle reflektorów porówna­
nia. I oto zespół, który wy­
stępuje wspólnie z Solskim w 
Teatrze Nowym, zarówno do­
borem aktorów jak i ich am­

bicją stworzył ramy godne 
mistrza.

Wymienić należy przede 
wszystkim Helenę Czechowską 
(pani Jowialska) i Władysła­
wa Stomę (szambelan), którzy 
odtwarzane przez siebie po­
stacie charakterystyczne za­
grali w sposób, zdobywający 
im jednomyślną sympatię ca­
łej widowni.

Katarzyna Zbikowska (szam 
belanowa) to jak zwykle po­
zycja pewna. Natomiast zdol­
nej aktorce dramatycznej, ja­
ką jest Manuela Kiemikówna 
(Helena) ten rodzaj komedii 
nie odpowiada, a już zwłasz- 
cza< kiedy tempo zbliża się do 
farśy. co n. b. stuletniej sta­
ruszce jaką jest komedia Fre­
dry. wychodzi na dobre. Kier- 
nikównie pomaga jednak wro­
dzony wdzięk, który powoduje, 
że z sentymentalnej panny z 
szlacheckiego dworku, typu 
„gąski", czyni postać wielce 
miłą.

Bogdan Zieliński (Ludomir) 
czeka ciągle jeszcze na reżyse. 
ra. który tkwiący w nim ta­
lent pokieruje odpowiednio, 
przez oszlifowanie młodzień­

czego jego temperamentu. Ka­
zimierz Janus (Wiktor) i Olech 
Moliński (Janusz) w rolach 
swoich dostosowali się do o- 
gólnego tonu.

Stanisławowi Jarockiemu 
należy wyrazić uznanie, że w 
dekoracjach nie poszedł na 
drogę nowatorstwa, lecz stwo­
rzył tło odpowiednie epoce, w 
jakiej żył „Pan Jowialski41 
Fredry, *

Mistrz Solski po powitaniu 
go przez przewodniczącego 
MRN Stokowskiego, wicepre­
zydenta miasta Szymczaka i 
dyr, Szczerbowskiego, oświad­
czył że zawsze chętnie przy­
bywa do Poznania. Trzyma­
my go za słowo i życząc mu 
wiele jeszcze lat pracy w służ, 
bie kultury polskiej, wyraża­
my nadzieję, że nieraz jesz­
cze widzieć go będziemy w 
Poznaniu.

Pragnęlibyśmy jednak, aby 
rozszerzyły się dla jego twór­
czości ciasne ramy teatru i 
aby ujrzeć go mogli ludzie 
Nowej Polski — tysiączne ma. 
sy robotnicze!

Florian Miedziński
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Wychowujemy młodzież nu patriotów
=- i budowniczych socjalizmu

Polska przedwrześniowa nie 
chciała i nie umiała rozwiązać 
zagadnienia oświaty. W inte­
resie obszarników i kapitali­
stów nie leżało,- by robotnik 
czy chłop umiał zbyt wiele. 
Raczej przeciwnie, analfabe­
tę można było łatwiej wyzy­
skiwać, przez ciemnotę można 
było opóźnić proces narastania 
rewolucyjnej świadomości mas 
pracujących.

W warunkach sanacyjnego 
terroru rola nauczyciela de-

DOKONALIŚMY 
PRZEŁOMU...

kształcenia dorosłych możemy 
z dumą notować nie tylko peł-

W Polsce Ludowej oparcie ną odbudowę, ale olbrzymią
'polityki oświatowej o pro- rozbudowę oświaty. Szcze- 
gram PZPR pozwoliło na do*-' golnie ważna rola przypada

„W Waszych rękach znajduje się 
najbardziej odpowiedzialny odci­
nek walki. Wy formujecie to, co
mamy najcenniejszego 
poglądy młodzieży*. umysły i
(Z przemówienia premiera Józefa Cyrankiewicza na Zjeżdz*e ZNP)

mokraty była szczególnie cięż- konanie przełomu w walce z 
ka. Nauczycie! nie mógł wy. I ciemnotą i analfabetyzmem..kładać według swego sumie- Dzisiaj nauczyciel ma poza
ma Jednostki śmielsze, które sobą okres odbudowy szkoły
Zdobywały się na prawdę czę- polskiej, Na odcinku przed-i t i , *----- . . iNa ocucmKu przeu-
kało określenie komunistów i szkoli, szkół średnich i zawo-
Bereza Kartuska. dowych, opieki nad* dzieckiem,

dzisiaj nauczycielowi wiejskie 
mu. W okresie kiedy wysi­
łek państwa zmierza do spo­
łecznej i gospodarczej przebu­
dowy wsi od udziału nauczy­
ciela w podniesieniu kultural-

Dawniej robotnik - dziś nauczyciel
25 lat pracy nauczycielskiej

mały Wiktor poszedł na prak­
tykę. Został wykwalifikowanym 
malarzem,

O swoim stosunku do zawo­
du nauczycielskiego ob. Trom­
pus mówi:

„Widzicie ja mam specjalny 
stosunek do pracy nauczyciel­
skiej. Pochodzę z biednej ro­
botniczej rodziny i sam byłem 
robotnikiem. Wiem dobrze co 
to znaczy mieć wykształcenie. 
Moi uczniowie przed wojną i 
teraz, to też dzieci robotników 

*i chłopów. Chciałbym im dać 
z siebie jak najwięcej. Jak naj­
szerzej otworzyć im drogę w 
świat. Przed wojną kończyło 
się najczęściej na tym, że chło­
piec czy dziewczyna po skoń­
czeniu szkoły powszechnej szli 
do terminu lub pracowali w go-
spodarstwie rzadko kiedy

„Moją pierwszą uczennicą —* 
mówi ob. Trompus ze swoim 
miłym, charakterystycznym dla 
niego uśmiechem — była moja 
matka. Ona najwięcej mi dała. 
Tb czym teraz jestem — jej
zawdzięczam. Byłem wtedy w 
3 ki. szkoły powszechnej. Mat­
ce było przykro, że synowie 
jej umieją pisać i czytać a
nie. Zacząłem ją uczyć i 
uczyłem. „To ty możesz 
kiedyś nauczycielem" — 
wiedziała mi wtedy."

ona 
na­
być 
po-

Teraz ob4 Trompus jest już 
od 25 lat nauczycielem. Nie po­
szło to jednak łatwo. W domu 
„nie przelewało się". Ojciec był 
szewcem, matka pracowała w 
fabryce. Zarobki niewielkie, a 
w domu gromadka dzieci. W 
takich warunkach nie mogło 
być mowy o dalszej nauce. Po 
skończeniu szkoły powszechnej

mieli potem do Czynienia z 
książką. Dziś jest inaczej. O 
tym wie każdy. Dam wam je­
den przykład, który wiele mó­
wi — na 16 uczniów jednej kia 
sy 12 zgłosiło się do szkół śie- 
dnich."

Kierownik Trompus wykazuje 
niezwykłą energię i cierpliwość 
w pracy* nauczycielskiej. Jedną 
rzecz powtarza po kilkanaście 
razy, aż trafi ona do świado­
mości ucznia. Zawsze uśmiech­
nięty, życzliwy, chętny do po­
mocy. Jeśli zatroskany to tylko 
z powodu, że me zawsze jest w 
Stanie wszystkim pomóc. Sym­
patią darzą go nie tylko jego 
uczniowie, lecz wszyscy miesz­
kańcy Ławicy. Bo też kierow­
nik Trompus nie zamyka się w 
murach szkoły. Jego szkoła nie 
ma ścian, które oddzielałyby go 
od ^ycia biednych chłopów we 
w?4

Tę człowiek, który na wszy­
stko znajdzie czas, Uczy przed 
południem i popołudniu, jego 
staraniem zorganizowano świet

licę i chór, który zdobywa na­
grody na międzyszkolnych kon­
kursach. Oprócz tego bieize 
czynny udział w pracy spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska". 
Z troską mówi o tych dzieciach, 
któte potrzebują pomocy lekar­
skiej czy leczenia sanatoryjne­
go. Dokłada wszelkich starań, 
by im to ułatwić.

Ukoronowaniem jego troski 
o najmłodszych mieszkańców 
Ławicy jest otwarcie przed­
szkola w dawnym pałacu ob- 
szarniczym

„Wyobraźcie sobie co znaczy 
dla nas takie przedszkole. Ro­
dzice i większość młodzieży 
pracuje w polu lub w*-fabry­
kach w Poznaniu. Dzieci nie 
miały więc żadnej opieki, wy­
chowywały się na ulicy. O 
przedszkole walczyliśmy już 
przed wojną lecz bezskutecz­
nie. Teraz nareszcie je mamy."

Mówiąc to kierownik Trom­
pus uśmiecha się radośnie — to 
przecież wszystkie jego dzieci.

Ob. Trompus jest bezpartyj­
ny. Doceniając jego długoletnią 
i pełną poświęcenia pracę na-
uczycielską i społeczną Rząd 
Polski Ludowej nagrodził go

nego poziomu wsi polskiej 
wiele zależy.

W wykonaniu tych zadań 
trzeba pomóc nauczycielowi 
przez uzbrojenie go w teorię 
pedagogiczną, odpowiadającą 
potrzebom i założeniom ideo­
wym społeczeństwa, zmierza­
jącego do socjalizmu. Wzo­
rem nauczyciela w okresie bu­
dowy fundamentów socjalizmu 
jest nauczyciel, kierujący się 
w wykładach naukowym świa> 
topoglądem, wyzwolony z prze 
sądów, widzący w pracy dla 
społeczeństwa najwyższą war­
tość, czujny na interesy klasy 
robotniczej, chłopów i inteli­
gencji pracującej, wychowują­
cy młodzież w duchu ludowego 
patriotyzmu proletariackiego 
internacjonalizmu.

Siła władzy ludowej i roz­
wój naszej ojczyzny oparty 
jest na świadomości i aktyw­
ności mas ludowych. Twórcze 
siły narodu rozwinąć się mo­
gą tylko w warunkach wy­
sokiego poziomu kultury i 
wiedzy. Nauczyciel polski mu­
si walczyć o wysoki poziom 
oświaty, odpowiadający po­
trzebom klasy robotniczej. W 
życiu codziennym mamy licz­
ne dowody, że dzisiejszy na­
uczyciel i dzisiejsza młodzież 
idą razem z życiem.

Weźmy jeden konkretny 
przykład. Nauczyciele szkoły 
RTPD w Poznaniu przepraco­
wali w ramach Czynu Pierw­
szomajowego 5 740 godzin, da­
jąc przy przygotowaniu boisk 
sportowych pracę wartości 
150 000 zł.

Stronę dzisiejszą poświęca­
my takim właśnie nauczycie­
lom — oświatowym przodow­
nikom pracy. Mamy ich wie­
lu: partyjnych i bezpartyjnych 
towarzyszy i obywateli Jana 
Lipartowskiego z Drzeźbina, 
Józefa Polińskiego z Błaszek, 
Kamilę Jacewiczową z Pie- 
trzysk, Stanisława Mikołajczy­
ka z Jaźmin, Streckra ze Swa­
rzędza, Jana Piątka z Dąbrów­
ki. gmina Dopiewo, Stefana 
Zygmańskiego z Bedlewa i 
setki innych ...

Ich stała, codzienna praca 
jest gwarancją, że nauczyciel 
polski wykona swoje zadanie,

„Mamusia klasowa"
na wszystko znajdzie radę

'premią.
wychowania kadr bu*howni- 

I czych Polski Socjalistycznej.

Zaczęto sie od jednoldasowej
szkółki

10 maja 1949 roku mija 25 
lat jak tow. Włodzimierz 
Szulc rozpoczynał swą pracę 
nauczycielską w wiosce Pro- 
mienice gmina Czerwonak.

Szulc został przeniesiony 
stanowisko podinspektora

na
w

Inspektoracie Szkolnym powiat 
Poznań.

Pod opiekq ob. Sławińskiego 

niesforni uczniowie staja sie 
przodownikami w nauce i zachowaniu

Jednym z najlepszych nau­
czycieli w szkole RTPD jest 
ob. Franciszek Sławiński. Jest 
on bardzo skromny i nie lubi 
mówić o swoich sukcesach- w 
pracy pedagogicznej. Dowie­
dziawszy się, że chcemy i o 
nim napisać, znikł „jak kam­
fora", Jednak uczniowie, któ-

rzy go darzą ogromną sympa­
tią odnaleźli „zbiega“.

Umie podejść do swych wy­
chowanków w taki sposób, iż 
nawet z najniesforniejszych 
potrafi zrobić przodowników 
w nauce i dobrym zachowa­
niu.

Tow. Włodzimierz Szulc

„W KLASIE

zapominam
O STAROŚCI"

Ob. Janina Kaszyńska pra­
cuje już 40 lat w zawodzie nau 
czycielskim, ma ona słabe zdro 
wie, a jednak: „gdy wchodzę 
do klasy zapominam o starości 
mówi nam i nie wyobrażam 
sobie jakbym mogła być na e- 
meryturze i nie uczyć“. Wyro 
zumiałość i łagodność to głów 
ne cechy ob. Kaszyńskiej, nau-

Opiekunką najliczniejszej w 
całej szkole RTPD klasy III 
jest tow. Janina Pieczkowska. 
Daje ona sobie doskonale ra­
dę z 40 „rozbrykanymi" dzieć­
mi. Ogromną cierpliwością i 
matczynem uczuciem, jakim 
darzy swych wychowanków, o 
siąga doskonałe wyniki tak w 
poziomie nauki jak i w zacho-

Nauczyciel
i społecznik

Tow. Antoni Rakiewicz, kie­
rownik szkoły podstawowej 
RTPD w Poznaniu ma bardzo 
groźne spojrzenie. Ale tylko 
spojrzenie. Serce natomiast 
ma pogodne i otwarte dla kaź 
dego ze śwych wychowan­
ków. Jego największą dumą 
jest chór, który został uzna­
ny za najlepszy chór szkolny 
w Wielkopolsce.

Kierownik Rakiewicz jest sy 
nem małorolnego chłopa. Stu­
diował na wolnej wszechnicy 
w Warszawie. Podczas wojny 
ukończył Wyższy Kurs Nauczy 
cielaki w obozie jeńców wojen 
nych w Woldenbergu. Po po­
wrocie do kraju w 1945 r. u- 
czył w Piątkowie a potem prze 
niósł się do Klenicy, gm. Bo­
jadła na Ziemi Lubuskiej. Wła 
snym wysiłkiem i staraniem 
zorganizował tam największą 
w powiecie Szkołę. Sam wy­
szukał nauczycieli, postarał się 
im o mieszkania. Od r. 1948 
uczy w szkole RTPD w Pozna 
niu.

Dzień jest za krótki dla tow. 
Rakiewicza. Jest dobrym du­
chem opiekuńczym całej szko­
ły. O wszystkim myśli, o wszy 
stko dba, na wszystko znajdzie 
radę. Prowadzi czynne życ;e 
społeczne poza obrębem szko­
ły. Jest członkiem Miejskiej 
komisji Szkoleniowej i Sekcji 
Oświatowej przy KM PZPR, a 
także prelegentem przy KW 
PZPR.

Za ofiarną i pełną poświęce­
nia pracę społeczną i oświato­
wą Rząd nagrodził go premią 
pieniężną.

waniu swoich szkolnych dzie­
ci. Mimo iż sama ma w donri 
wiele trosk i kłopotów — W 
szkole jest zawsze pogodna, u- 
śmiechnięta, niestrudzona W 
pracy.

Wprowadziła w swojej kla­
sie nowość: skrzynkę pytań. 
Do skrzynki tej wrzucają dzie 
ci karteczki z najróżniejszymi 
pytaniami. Przekazując swej 
wychowawczyni w ten sposób 
wszystkie swoje kłopoty, za­
gadnienia wielkiej dla nich 
wagi. Każde z nich otrzymuje 
odpowiedź i dobrą radę od 
„klasowej mamusi".

Drugim pomysłem tow. Piecz 
kowskiej jest dzienniczek kla­
sowej. Dzienniczek — kronikę 
prowadzą dzieci same pod jej 
kierunkiem.

Pod troskliwą opieką to W. 
Pieczkowskiej dzieci z klasy 
III wyrosną na pewno na do­
brych obywateli państwa ludo 
wego.

Tak uśmiecha się kierownik 
Rakiewicz gdy patrzy na 

swych wychowanków
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Młodzież i drzewka owocowe
Tow. Szulc został w Promien:- 
caeh i „kierownikiem" j wy­
kładowcą jednóklasowej szkół 
ki, dzisiaj wspomina te czasy, 
kiedy sam musiał uczyć przez 
cały dzień 105 dzieci. Tak by­
ło przez 10 lat, ale tow. Szulc 
w małej wiosce czuł się do­
brze, zżył się z tamtejszymi ma 
łorolnymi chłopami i robotni­
kami z Biedruska. „Najgor­
szym była dla człowieka świa­
domość — mówi tow. Szulc 
że pomimo mojej nauki chłop­
cy mieli zamkniętą drogę do 
wyższych szkół. Po zdobyciu 
początkowych wiadomści — po 
wracali do swego przywileju 
dzieciństwa — paszenia krów".

Po wojnie tow. Szulc zostaje 
kierownikiem Szkoły Pow­
szechnej w Kiekrzu, blerze 
czynny udział w życiu społecz 
nym, organizuje koło Partii, 
koło żeglarskie ZMP. Z ramie­
nia PZPP zostaje członkiem 
Powiatowej Rady Narodowej. 
Poza tym bierze czynny tidz ał 
w pracy Ligi Morskiej, Komi­
tetu Odbudowy Warszawy.

Za wybitne zasługi na polu 
oświatowym tow. Włodzimierz

czycielki z prawdziwego powo­
łania. Cieszy się ona sympatią 
wśród uczniów, a dowodem 
uznania jej dobrej pracy jest 
przyznanie jej przez Minister 
stwo Oświaty specjalnej pre­
mii pieniężnej.

W Koźminie, w starym 
piastowskim zamku mieści się 
Liceum Rolnicze i Liceum O- 
grodnicze. Uczą się w nich sy 
nowie małorolnych chłopów. 
Młodymi chłopcami opiekuje 
się toW. Józef Marciniec, który 
nie tylko zapoznaje swych Ssłu 
chaczy z hodowlą narcyzów i tu 
lipanów, ale także udziela im 
wykładów o organizacji gospo­
darstw i ekonomii politycznej.

Tow. Józef Marciniec uczy 
już w Liceum Rolniczym od 30 
lat, nic dziwnego więc, że cie­
szy się uznaniem miejscowe­
go społeczeństwa, dumę jego 
stanowią synowie chłopscy, 
którzy osiągają coraz lepsze 
wynik; nauki. Tow. Marciniec 
mało mówi o sobie, ale wszę­
dzie w szkole widać jego pra­
cę. Szkoła posiada wzorową 
świetlicę i bibliotekę oraz wzo 
rowe gospodarstwo ogrodniczo 
rolne na obszarze 47 ha.

Młodzież i drzewka owoco­
we — oto dwie „specjalności" 
tow. Marcinca. W r. b. kilku­
dziesięciu wychowanków ukoń 
czy Liceum i powiększy kadry 
fachowców - rolników. — A 
drzewek? Ambicją tow. Mar­

cinca jest by wystarczyło ich 
dla wszystkich szkół rolniczych 
w woj. poznańskim i na „wy­
syłkę" do woj. pomorskiego i

wrocławskiego. Każdy kto wi­
dział wzorowe szkółki drzewek 
w Koźminie — musi przyznać 
— że ich wystarczy.

Opracowali:
Stanisławska
Gałązkiewicz
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KTO zdobędzie puchai „Gazety Lubuskiej" n

ii w dzisiejszym BIEGU NARODOWYM w Gorzowie ® i

Mi sulm wieczoru artssiycznBoo 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 
w Zielonej Górze

Odsłonięcie związkowego sztandaru — 

otwarcie Domu Kultury Związku Zaw. Metalowców 
i świetlicy Zakładów Metalowych

Związku. Między innymi na 
prowadzone a obecnie ukoń­
czone już kursy dla analfabe­
tów i autochtonów zużytkowa­
na została poważna suma około 
300 tys. zł. Nauczono czytać i 
pisać 35 analfabetów i 87 au­
tochtonów.

Impreza „Gazety Lubuskiej", 
jaka odbyła się wczoraj wie­
czorem w salach Kultury Zw. 
Zaw. Metalowców w ramach 
Tygodnia Oświaty, Książki 
i Prasy cieszyła się ogromnym 
powodzeniem. Obecnych było

wielokrotny przodownik pracy 
tow. Godlewski Z Wagmo. Na­
stępnie bawiono się ochoczo 
do rana.

Szczegółowy reportaż z wie­
czoru artystycznego zamieści­
my w następnym numerze.

W Zielonej Górze odbyła się uroczystość odsłonięcia sztan­
daru związkowego z równoczesnym otwarciem Domu Kultury 
Metalowca. Ponieważ uroczystość zbiegła się także z otwar- 

świetlicy odlewni Dolnośląskich Zakładów Metalowców,
Mieszczącej się w tymże ginach 
Wspólnie.

Przy szczelnie zapełnionej 
przez pracowników — me­

talowców trzech tutejszych za­
kładów metalowych jak: „Wag- 

Zgrzeblarki i Odlewnia, 
Uroczystość zagaił sekretarz 

Zaw. tow. Wróbel, a refe- 
Pierwszomajowy wygłosił 

Przedstawiciel KC PZPR tow. 
Gomuliński.

Do szczególnie podniosłej 
chwili należało wręczenie zło­
tego Krzyża Zasługi dyrektoro­
wi Zaodrzańskich Zakładów 
Konstrukcji Stalowych „Wag- 
ttio" — tow. Noskowi, a także 
2 pracownikom „Wagmo”, Iow. 
tow.: Blachaniemu i Piotrowi, 
x których pierwszy udekorowa­
ny został srebrnym, a drugi 
brązowym Krzyżem Zasługi, 
dekorował przew. PRN tow. 
Cichacz.

Jednocześnie w ramach tej

u — uroczystość urządzono

uroczystości p.rzew. MRN tow. 
Górski wręczył 3 dyplomy u- 
znania dla pracowników — me- 
talowców „Wagmo” za termino-

Oprócz tego wręczono nagro­
dy pieniężne 80 przodownikom 
pracy na ogólną sumę 268 tys. 
zł. Długi sznur odbierających 
nagrody przodowników pracy 
był gorąco oklaskiwany przez 
zebranych. W dalszym ciągu 
dyplomy uznaniu otrzymało 3 
pracowników Lubuskiej Fabry­
ki Zgrzeblarek i 3 pracowników

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr 3, tel. 400. 
Ważniejsze nr-y telefonów 

Milicja Obywatelska: 104 i 144. 
Szpital Powiatowy: 125 i 854. 
PCK: 489.
Karetka Pogotowia UbezpieczaIni 

Społecznej: 873.
, Straż Pożarna: 149.

DYŻURY LEKARZY: 
Dr Sylwester Ziętek, ul. Banko-

mów dla przodowników pracy 
oraz 7 dyplomów czeladniczo- tow. Wróbel zdał sprawozdanie

we wykonanie prac, 8 dyplo- Odlewni.
W dalszej części

wa 12.
Dr. Aleksandra Totwen, ul. 
tomskiego 8.

2e-

WAŻNE DLA CHORYCH 
NA ZIMNICĘ

W dniach od 1 do 15 bm. Fo-
"Wistowy Ośrodek Zdrowia przy ul. 
Gen. Stalina nr 34 w godzinach od 
6 do 10 codziennie przeprowadza 
bezpłatne rozpoznanie i leczenie 
sńmnicy (malaria). Osoby, chore 
na zimnicę lub podejrzane o tę 
chorobę, powinny niezwłocznie 
Ogłosić się do Ośrodka w wymie­
nionych godzinach.

W razie nie zgłoszenia grozi ka­
ta aresztu do 3 miesięcy i kara 
grzywny do 150.000 zł.

142.345 ZŁOTYCH NA BUDOWĘ 
C. D. M.

W zbiórce ulicznej, zorganizo­
wanej przez P. Z. Z. M. P., na bu­
dowę Centralnego Domu Młodzie­
żowego w Warszawie, przeprowa­
dzonej w dniu 1 Maja br., zebra­
nych zostało 142.345 zł.

Zbiórka przeprowadzona była w 
mieście i powiecie.

ZELEKTRYFIKOWANIE 
ŚWIETLICY

Członkowie koła Z.M.P. w gro­
madzie Tatarka, gm. Kolsko, w 
celu umożliwienia młodzieży ko­
rzystania z czytelni w godzinach 
Wieczorowych, przeprowadzili cał­
kowite zelektryfikowanie świetli­
cy. Dotychczasowy brak światła 
uniemożliwiał przebywanie w 
świetlicy w godzinach popołud­
niowych, co w dużym stopniu u- 
jemnie wpływało na sprężystość 
Pracy na odcinku kulturalnym.

Kronika wypadków
^A SFAŁSZOWANIE RACHUNKU 

ODPOWIE PRZED SĄDEM
Ob. Stanisława Ho rycka właści 

cielka owocarni przy ul. Grottge­
ra 2, nie chcąc płacić podatku od 
zakupu 90 puszek konserw ryb­
nych, zakupionych w szczeciń­
skiej Centrali Rybnej, sfałszowa­
ła rachunek. Nieuczciwa handlar 
ka za swój czyn odpowie przed 
sądem w Zielonej Górze.
ZA KRADZIEŻ ROWERU JEDEN 

ROK WIĘZIENIA
Ob. Michał Straszewski i Anto­

ni Trojanowski za kradzież rowe 
ru, stojącego bez opieki przed re 
stauracją „Zagłoba” przy ul. Su- 
lechowskiej, który był własnością 
ob. Władysława Czyża, ukarani 
zostali wyrokiem Sądu Grodzkie­
go na jeden rok więzienia.

programu

Tow. Wróbel podał do wia­
domości, że oddział liczy w 
chwili obecnej 3 975 członków, 
a sumę 10 tys. zł przeznaczoną 
na przyjęcie związane z uro­
czystością Zarząd Oddziału 
przeznaczył na potrzeby szkoły 
RTPD. Oświadczenie to zostało 
przyjęte z wielkim zadowole­
niem przez zebranych.

W dalszym ciągu njówił kie­
rownik odlewni tow. inż. Ka­
puściński zaznaczając, że otwar 
cie nowej świetlicy w głównej 
mierze należy zawdzięczyć Zw. 
Zaw. Metalowców, który cztery 
piękne lokale przeznaczył dla 
fabryki.

Następnie przystąpiono do 
’ wbijania pamiątkowych gwoź­
dzi w drzewce sztandaru, po­
czym tow. Hurak wręczył go 
chorążemu tow. Michałowiczo­
wi.

ślusarskich. z dotychczasowej działć:\ności

W części artystycznej wystą­
piły zespoły świetlicowe z or­
kiestrą „Wagmo”, chórem mę­
skim, mieszanym i rewelersów, 
przyczem zespół sceniczny dal 
wesoły obrazek sceniczny pt. 
„Na kwaterze” napisany przez 
kol. Osadnika w wykonaniu 
uczniów Szkoły Przemysłowej 
„Wagmo”. Zespół świetlicowy 
Odlewni wystawił jednoaktów­
kę pt. „Polski lipiec”, zbiera­
jąc za wykonanie rzęsiste o- 
klaski, . (Lg)

z górą 250 przodowników pra­
cy oraz przedstawiciele Rządu, 
Partii Politycznych z I sekre­
tarzem KP PZPR tow. Żmu­
dzińskim na czele.

Wśród przodowników pracy 
widzieliśmy takich bohaterów 
pracy, jak Godlewski, Piotr, 
Pietraszewski, Wertel, Cebula, 
Prus, Strzelec i inni.

W koncercie wzięły udział 
najlepsze siły świetlicowe mia­
sta z Wiśniewską i Szatkow­
skim z Polskiej Wełny, Sur- 
mińską, Bońską i Pawłowskim 
z Dyrekcji Lasów oraz orkie­
stra Wagmo.

Wykonawcy byli gorąco okla­
skiwani, a w szczególności Wiś­
niewska, Bońska i Pawłowski.

W imieniu przodowników 
pracy podziękował „Gazecie
Lubuskiej4 wykonawcom

----- O—

Mo amatorshle 
przy Lubuskiej 
Wytwórni Win 
w Zielonej Górze

Zorganizowane w r. ub. kół­
ko amatorsko-sceniczne przy 
Lubuskiej Wytwórni Win roz­
wija się coraz lepiej. Za wła­
sne fundusze zmontowano sce 
nę, kulisy, zakupiono różne 
niezbędne rzeczy, potrzebne do 
urządzenia występów. $

Obecnie ekipa ^matorska ob 
jeżdżą okoliczne wioski.

Zespół odwiedził już miejsco 
wości Ochlę i Letnicę, a żarnie 
rza odwiedzić Czerwieńsk oraz 
inne sąsiednie wioski. (Wr)

Dzięki pomysłowości robotników

ZWIĘKSZA SiĘ TEMPO PRACY
przy budowie Nowej Elektrowni Okręg.
w Gorzowie

Dziś sportowcy gorzowscy
walczą o puchar „Gazely Lubuskiej"
W BIEGU NARODOWYM

W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Gorzowie Bieg Narodowy. 
W ramach tego biegu robotni­
cze zespoły sportowe miasta 
Gorzowa walczyć będą również 
o puchar „Gazety Lubuskiej"

Puchar jest nagrodą prze­
chodnią. Przejdzie on na włas­
ność robotniczego zespołu spor­
towego po dwu kolejnych wzgl. 
trzech niekolejnych zwycię­
stwach.

Przypominamy, że zbiórka 
zawodników do Biegów Na­
rodowych nastąpi w dniu 
8 maja o godz. 8 rano na placu 
Jedności Narodowej (przy Ko­
misariacie Miejskim M. O.) 
Z ramienia Komitetu Powiato­
wego PZPR przemawiać będzie 
I sekretarz tow. Miłostan. 
W imieniu sportowców prze­
mówi prokurator Wiśniewski.

Porządek pochodu defilady: 
Orkiestra wojskowa, poczet 

sztandarowy, Wojsko Polskie,

Komitet Wykonawczy Biegów 
Narodowych i zawodnicy. — 
W pochodzie weźmie również 
udział orkiestra kolejarzy go­
rzowskich. Całość pod dowódz­
twem por. Zdębniaka.

Walka na trasie będzie na
pewno zażarta, ale rycerska
i puchar zdobędą ci,

BIEG KAIIOOOIIIY
' droga

oo umasoiuienia
sportu

do biegu najlepiej przygotowa­
li i którzy najbardziej na niego 
zasłużyli.

Poszczególne zespoły robot­
nicze przygotowały się do bie­
gu z wielką strannością i już 
za kilka godzin rozstrzygnie się, 
w czyje ręce dostanie się pięk-

Nasz korespondent z 
Nowej Elektrowni Iow. 
WICHNIARZ, donosi:

Tempo pracy przy budowie 
Nowej Elektrowni Okręgowej 
w Gorzowie powiększyło się 
znacznie dzięki uruchomieniu 
olbrzymiego 20-tonowego dźwi­
gu, oraz dzięki -wynalazkowi 
majstra ślusarskiego tow. No­
wakowskiego.

Dźwig przy obsłudze i pomo-

cy czterech ludzi wykonuje w 
ciągu godziny tę samą pracę, 
którą dotąd ośmiu ludzi z tru­
dem wykonywało w przeciągu 
całego dnia.

Wynalazek tow. Nowakow­
skiego usprawnił gięcie rur, 
dzięki czemu pracę 12 ludzi 
może obecnie wykonywać je­
den człowiek.

ny puchar, który będzie zdobił 
owioną świetlicę robotniczą zwycię- 

którzy się | skiego zespołu.

Sołtysi gorzowscy

Wowm nlo^ież 
nu patriotów 

l hdouinlczycii 
socjalizmu

pierwsi w całym kraju

otrzymali 95 wiejskich apteczek
dla swoich gromad

W Starostwie Powiatowym w Gorzowie odbyło się uroczyste 
wręczenie sołtysom 95 gromad pow. gorzowskiego apteczek 
ufundowanych w ramach Czynu Pierwszomajowego przez Po­
wiatowe Przedsiębiorstwo Odgruzowania Wsi.
Akcja ta, zainicjowana przez 

starostę tow. J. Nowickiego, 
zrealizowana została przy współ 
pracy PCK i Państwowej Służ­
by Zdrowia.

pów, wyrazem sojuszu robot­
niczo-chłopskiego oraz walki o

pokój na terenie powiatu go­
rzowskiego.

Należy specjalnie podkreślić, 
że akcja odgruzowania wsi w 
powiecie gorzowskim miała 
miejsce po raz pierwszy na 
Ziemiach Zachodnich, a akcja 
wydawania apteczek chłopom 
po raz pierwszy w Polsce.

ADRES REDAKCJI
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HA^ELAfJSKA
TEL. 855

Ważne telefony: — \alarmowy 
Straży Pożarnej — 800. Milicja O- 
bywatelska — 555 i 666, Urząd 
Bezpieczeństwa — 307 i 308, Apteki 
— 900 i 833, Szpital Miejski — 562, 
Karetka .do przewozu chorych i 
Pogotowia nocnego Ubezpieczało! 
Społecznej — 501.
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PORADNIA ROENTGENOWSKA 

PORADNIA
ROENTGENOLÓGICZNA

NIECZYNNA DO 31 MAJA
Dyrekcja Szpitala Miejskiego w 

Gorzowie zawiadamia, że Porad­
nia Roentgenologiczna w okresie 
od 10^ do 31 maja będzie nieczyn­
na z powodu urlopu zdrowotnego 
Lekarza specjalisty. el.

W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele Partii, Wojska, 
Służby Zdrowia, Przedsiębior­
stwa Odgruzowania Wsi, wój­
towie i sołtysi gromad.

Aktu wręczenia apteczek soł­
tysom gromad: Bogdaniec, Wit­
nica i Lipki Wielkie, a więc 
tym gromadom, które w odgru­
zowaniu powiatu zajęły pier­
wsze miejsca, dokonał po wy­
głoszeniu przemówienia 1 se­
kretarz KP PZPR tow. Miłostan.

Starosta powiatowy tow. J. 
Nowicki, omawiając znaczenie 
tej akcji podkreślił, że jest 
ona jeszcze jednym dowodem 
troskliwości władz ludowych o 
zdrowie i bezpieczeństwo chło-

Utworzenie koło ligi Morskiej 

przy ZNM w Gorzowie

ODPRAWA NACZELNIKÓW
। STRAŻY POŻARNEJ

Dziś o godz. 9,30 odbędzie się w 
sali Piastowskiej Starostwa Po­
wiatowego odprawa naczelników 
Ochotniczych Straży Pożarnych z 
całego powiatu. W programie 
przewiduje się omówienie planu 
pracy i akcji szkoleniowej na nad­
chodzący okres letni 1949 r. el.

Nasz korespondent z Zarzą­
du Nieruchomości Miejskich 
w Gorzowie, TOW. J. KA- 
TRYNICZ donosi:

Ostatnio odbyło się w Go 
rzowie zebranie pracowników 
Zarządu Nieruchomości Miej­
skich, celem utworzenia koła 
Ligi Morskiej,

Zebranie zagaił przewodni­
czącym rady zakładowej »tow. 
Okonkowski, po czym oddał 
głos delegatowi L^i Morskiej, 
który przedstawi' zebranym 
cele i dążenia organizacji. Ja-

ko następny mówił prezes jui 
g. oddziału w Gorzowie iow. 
Jabłoński który nakreślił na­
dania i obowiązki członków 
Ugi.

Po ożywionej i rzeczowej 
dyskusji wszyscy zebrani wy­
razili chęć zassania się dc 
nowoutworzonego koła.

W skład zarządu weszli ob. 
ob.: Korona, Szparagowski 
Sosnowski, Słopecki, Skwar- 
czewski, Drelirkiewicz, Wy 
robko. Misiomy, Gawęda i 
Roszyk.

„MĄŻ I ŻONA“ — FREDRY 
W TEATRZE ZIEMI LUBUSKIEJ

Po przerwie, spowodowanej 
przygotowaniem specjalnego re­
pertuaru na Targi. Teatr Polski 
z Poznania wyruszył na objazd 
Ziemi Lubuskiej. Dnia 8 i 9 bm. 
ujrzymy w Teatrze Ziemi Lubu­
skiej doskonała komedię Fredry 
pt. „Mąż i żona4-, graną w pełnej 
obsadzie premierowej z: Z. Bar- 
wińską i L. Stępowskim na czele.
Reżyseria St. Drewicza. 
cja A. Stopki. Początek 
20.
WYSTAWA KSIĄŻKI I

Dekcra- 
o godz. 

el.
PR£SY

W Gorzowie, w lokalach Biblio 
teki Powiatowej została otwarta 
wystawą Książki i Prasy. Otwar­
cia dokonał przewodniczący PRN. 
St. Kopydłowskj w obecności 
przedstawicieli partii politycznych 
inspektora Szkolnego, Zarządu 
Miejskiego i społeczeństwa.
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to życie tow. Stanisława Kopczyka z Rawicza
Na stacji kolejowej w Rawiczu funkcję starszego adiunkta 

dochodzeniowego pełni tow. Stanisław Kopczyk. Dlaczego 
interesujemy się jego osobą —• zapyta niejeden z czytelni­
ków, czytając to nieznane nazwisko. Otóż tow. Kopczyk 
jest jednym z niewielu pracowników, którzy w kolejnictwie 
pracują 40 lat bez przerwy.

40 lat to wielki szmat cza- Essen wstąpił do służby kole- 
su. Zobaczmy jaką drogą ' 
szedł tow. Kopczyk po szcze­
blach zawodowej kariery. Uro 
dzony w 1886 r. w Krotoszynie, 
pochodził ze środowiska ro­

jowej.
Z chwilą powstania Państwa 

Polskiego przyjeżdża do kra­
ju, obejmując w rodzinnym

botniczego. Po ukończeniu 
szkoły powszechnej i 3 klas 
gimnazjum wieczorowego wy­
jechał do Niemiec, gdzie w

Akcja siewna 
w pow. gorzowskim 
dobiega. koiica

Nasz korespondent ze Sta­
rostwa Powiatowego donosi: 
Akcja siewna na terenie pow. 

gorzowskiego wchodzi w fazę 
końcową.

Orka pod zasiewy wykonana 
została w 97%, a zasiewy w 
91%.

Wykonaniu orki i zasiewów, 
w 100% przeszkodziły ostatnie 
deszcze, które spowodowały za 
lewy w gminie Lipki Wielkie, 
częściowo w Witnicy i Zieleń­
cu. *

Okres okupacji niemieckiej 
spędza tow. Kopczyk na tym 
samym miejscu, biorąc zaw­
sze śmiało w obronę swoich 
współpracowników przed Niem 
cami. Wymownym tego przy­
kładem jest dawny zawiadow­
ca stacji Baczewski, który 
dzięki interwencji Kopczyka 
uniknął wywiezienia go do 
obozu koncentracyjnego, jaki 
go czekał za organizowanie 
Związku Zachodniego.

W styczniu 1945 r. po wy­
zwoleniu Rawicza przez Armię 
Czerwoną — Kopczyk zwrócił 
się do dowódcy pułku z pro­
śbą o pozwolenie uruchomie­
nia i zabezpieczenia stacji dla 
użytku władz radzieckich. Ko_ 
mendant jednostki przydzielił 
mu uzbrojonych żołnierzy i w 
kilka dnf później ruch kolejo-

wy przez stację Rawicz, odby­
wał się bez przeszkód.

Od tego momentu polskie 
władze kolejowe powierzają 
Kopczykowi — jako zdolnemu 
organizatorowi odpowiedzialne 
prace na kilku stacjach. Ra­
wicz jest jednak najbliższy je­
go sercu i tam na własną pro­
śbę osiada na stałe.

W ciągu swojej 40 letniej 
pracy na kolei tow. Kopczyk 
przeszedł przez wszystkie wy­
działy i resorty. Przed rokiem 
1939 był odznaczony brązo­
wym krzyżem zasługi. Wier­
ny swoim lewicowym przeko­
naniom, w Niemczech był bo­
wiem współpracownikiem Ró­
ży Luxemburg — w Polsce 
Ludowej wstąpił do b. PPR — 
pełniąc do dziś obowiązki II 
sekretarza koła kolejowego.

ILE ICO JEŚĆ

Krotoszynie najpierw stano­
wisko biletowego, później kie­
rownika biura wagonowego. 
Od roku 1925 władze kolejowe

18 numer TYGODNIKA

„KOBIETA"
Wobec stałej pogody, jaka 

obecnie trwa, można oczekiwać 
całkowitego zakończenia akcji 
siewnej już w najbliższych 
dniach, (w)

powierzają mu coraz to odpo­
wiedzialniej sze funkcje. Wy­
buch wojny w r. 1939 zastaje 
go na stanowisku zastępcy za­
wiadowcy stacji w Rawiczu.

podaje tygodniowe zapotrzebowanie 
produktów spożywczych dla rodziny
z uwzględnieniem wieku, płci i rodzaju pracy

„Był stary obyczaj, mocny jak prawo, znany na Pod­
halu, w Krakowskim, a nawet i w innych krajach, że gdy 
na prowadzonego na śmierć chłopca rzuciła niewinna 
dziewka zasłonę na znak, źe chce za niego wyjść za mąż, 
tym samym zbawiała go od śmierci i kary. Znali ów 
obyczaj rycerze, znali kmiecie, znał polski lud miejski — 
a słuszeli o jego mocy i Niemcy, z dawniejszych czasów 
w grodach i miastach polskich zamieszkali. Stary Maćko 
też aż zesłabł na ten widok ze wzruszenia, rycerze od­
sunąwszy wnet kuszników otoczyli Zbyszka i Danusię; 
wzruszony i rozradowany luk krzyczał coraz potężniej: 
„Do kasztelana! Do kasztelana!**

Powyższy fragment wyjęto z powieści p.t.

Imię i nazwisko autora

NADESŁAŁ:

Imię i nazwisko;..... ..................................................

zawód:

adres:

PRZYPOMINAMY WARUNKI KONKURSU:
Siedem kolejnych kuponów umieszczanych w naszej 

„Gazecie** należy wyciąć, dokładnie wypełnić i do dnia 
15 bm. przesłać na adres:

Redakcja „Gazety Poznańskiej** POZNAŃ, ul Kan- 
taka 8/9. Konkurs „Czy znasz te książki?**

na niedzielę, dnia 8 maja 1943 r.
8,00 Dziennik poranny; 8.00 Prze­
gląd prasy stołecznej; £,55 Audy­
cja Stołecznego Komitetu Radio- 
fonizacji Kraju; 11,20 „Karuków 
pracuje wzorowo" — audycja re­
gionalna; 11,00 Wszechnica radio­
wa; 11.20 „Sztandar" — audycja 
słowno-muzyczna w wykonaniu 
świetlicy Z.M.P. przy Liceum Pe­
dagogicznym w Lęborku; 1135 
Skrzynka ogólna nr 132 — listy 
radiosłuchaczy omć .vi Alfred Si­
korski; 12,31 Otwarcie FesU^alu 
— I Koncert Zespołów Ludowych

i Chórów.. W przerwie* Radio- 
kronika i najciekawsze audycje 
przyszłego tygodnia oraz pogadan­
ka o Festiwalu; 16,00 Dziennik po­
południowy; 16,45 „Nowe książki'4 
—- felieton; 17,00 Koncert popular­
ny w wyk. Orkiestry P. R w 
Bydgoszczy; 18,00 Transmisja Z 
biegu kolarskiego Praga — War­
szawa; 13,10 „Pan Tadeusz" Ada­
ma Mickiewicza; 18,30 Czechosło­
wacja przemawia do Polski; 19,00 
Pierwszy koncert kantatowy (II 
koncert festiwalowy); 21,00 Dzien­
nik wieczorny; 21,25 Międzypań­
stwowy mecz piłkarski Rumunie 
— Polska; 22,30 Ogólnopolskie wia­
domości sportowe; 23,50 Lokalne 
wiadomości sportowe; 23,00 Ostat­
nie wiadomości; 23,10 Wyścig ko­
larski Praga — Warszawa —- trans­
misja z Łodzi; 23,20 Bokserskie 
mistrzostwa Polski — transm. z 
Wrocławia.

SPORT... SPORT... SPORT...
iai

i Wielka rewia „pożeraczy kilometrów" no Woli
i pod protektoratem „Gazety Poznańskiej"

MlM15-K MM IliCigi RDMUłlMN
Na starcie: Mieloch, Zymirski, Nowacki, Bukowski i Dąbrowski

Dzisiejsza niedziela będzie dla 
stale powiększającej się doboro­
wej kadry naszych „ pożera rczy 
kilono,etrów“, pierwszą tegorocz­
ną próbą ich umiejętności i spraw 
dzianem wytrzymałości maszyn. 
W dniu tym Motoklub Unia — 
Poznań, obchodzący w bieżącym 
roku 25-lecie swego istnienia, or­
ganizuje z okazji Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich, wy-

objęła „GAZETA POZNAŃSKA", N. S. U. 250 ccm — „Unia" Poznań
Ogółem przewidzianych jest 8 (mistrz Polski w tej kat.), Dąb- 

—---- ------------------ i rowski na Nortonie 500 ccm —biegów od kat. popularnych ,se-
tek" do „tanków" — 1.000 cm«. 
Gwoździem imprezy będzie bieg 
8-finałowy, w którym będą wal­
czyć zawodnicy poszczególnych 
przedbiegów, kwalifikujący się do 
finału. W biegach w kategoriach 
od 200 — 350 ccm walczyć będzie 
najliczniejsza stawka o nagrody

P K. M. W-wa, Mieloch na Nor­
tonie 500 ccm — „Gwardia" Poz­
nań, Nagengast na D. K. W. 350 
ccm — „Unia" — Poznań.

Reprezentacja Polski w Paryżu

Dziś ni caB hraiu
Biegi Narodowe

Na terenie całej Polski odbywa­
ją się dziś Biegi Narodowe, do któ­
rych zgłosiły się wszystkie kluby 
i zrzeszenia sportowe, organizacje 
i zespoły. .

Tegoroczne Biegi Narodowe mają 
szczególne znaczenie., gdyż według 
wytycznych GUFK udział w Bie­
gach Narodowych warunkuje zdo­
bycie Odznaki Sprawności Fizycz­
nej, bez której żadnemu sportow­
cowi nie wolno 'bęcfzie startować 
w zawodach o charakterze wyczy­
nowym.

Udział w „Biegach" zgłosiły 
wszystkie organizacje z całej Pol­
ski. Imponująca liczba startujących 
jest najlepszym dowodem objęcia 
szerokich mas przez sport.

Hokaini [retlmlowarii
przyjeżdżają do Gniezna
Jak się dowiadujemy, w ostat­

nich dniach mistrz Polski w ho­
keju na trawie „Stella" w Gnieź­
nie, otrzymała wiadomość, że naj­
lepsza drużyna hokejowa Czecho­
słowacji „Hostivar“, która miała 
przyjechać do Gniezna w kwiet­
niu br., przyjeżdża nieodwołalnie 
13 bm„ aby w dniach: 14 — 15 
maja wziąć udział w turnieju ho­
kejowym/ który organizuje* Klub 
Sportowy Związkowiec „Stella" 
w Gnieźnie o puchar Inspektora 
Kultury Fizycznej na miasto 
Gniezno, ob. F. Walczyka.

Wiadomość ta wzbudziła duże 
zainteresowanie wśród gnieźnień­
skiej publiczności, która z nie­
cierpliwością oczekuje przyjazdu 
Czechosłowaków. W ubiegłym 
roku „Hostivar“ wygrał w Gnieź­
nie z hokeistami „Stelli", która 
zrewanżowała się następnie w 
Czechosłowacji.

W turnieju wezm^ udział druży 
ny „Stelli" i Z. Z. K. z Gniezna; 
„HoMivar" i „Czarni" z Poznania. 
Drużyna Czechosłowacji zapo­
wiedziała przyjazd w najsilniej­
szym składzie z ośmioma repre­
zentantami Czechosłowacji.

W roku 1946 piłkarska reprezentacja Polski rozegrała we

O

Frań
cji mecz, który zakończył się zwycięstwem Polski. Na zdjęciu 
piłkarze polscy podczas zwiedzania Paryża przy Łuku Trium­
falnym. Z. poznańskich zawodników klęczą od lewej: Gendera 
(pierwszy) i Weiss (czwarty), stoją Smólski (5-ty) Każmierczak 
(11-ty). Reprezentacja Polaków Frajicji, która w sobotę rozegra 
meęz o puchar ^Gazety Poznańskiej została wzmocniona i przed 

stawia bardzo silny zespół.

Jeżeli

to tyiko

' „Mernr
Ś Poznań, 23 Lutego 12

ścigi terenowe na popularnym to- 
rze wyścigów konnych na Woli 
(dawniej Ławica).

W każdym biegu muszą kierow­
cy przebyć po 10 okrążeń toru, 
czyli 21 kilometrów. Na starcie 
tej pięknej imprezy, która zapo­
czątkuje tegoroczny sezon wyści­
gowy w Polsce na Woli, ujrzymy 
całą naszą śmietankę szosowców 
i terenowców. Zobaczymy więc 
Żymirskiego (Warszawa), Mielo- 
cha (Poznań) — zwycięzców na 
tym torze w wyścigach o „Pas 
Herbowych Miast Wielkopolski", 
oraz „Złoty Kask", Falkowskiego 
(Świebodzin) Stefańskiego (Poz­
nań) i cały szereg znanych kie­
rowców, a w tym wiele młodych 
sił.
/ Reprezentowane będą m. in. ta- 

4ue ośrodki motocyklowe, jak: — 
Warszawa, Bydgoszcz, Leszno, Ra­
wicz, Gniezno, Ostrów, Zielona 
Góra, Gorzów, Oborniki i in. Wy- 
ścigir które odbywają się o na­
grody M. T. P„ otrzymają w bie­
żącym roku specjalnie ciekawą 
oprawę. Protektorat nad imprezą

Tłoczono; Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne Przedsiębiorstwo 
Państwowe Wyodrębnione - 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 1210

zespołowe, — ufundowane przez 
„Gazetę Poznańską".

Na starcie ujrzymy obok wysłu­
żonych „rumaków", również kil­
ku „rasowych siwków". Oglądać 
będziemy szybkie Nortony, groź­
ne Triumphy i BMW, popularne 
i zwrotne DKW i NSU, Victorie 
i wiele innych.

Początek wiosennej batalii mo­
tocyklistów zapowiada się wspa­
niale. Impreza rozpocznie się o 
godz. 15 defiladą startujących.

Z wybitniejszych kierowców — 
zgłoszono:

Falkowski na Nortonie 500 ccm 
z K. S. Świebodzin,Makowski na 
B.M.W. 5(M) ccm z Z.Z.K. Poznań, 
Bukowski na N. S. U. 350 ccm z 
„Gwardia" Poznań, Nowacki Fr. 
na Nortonie 500 ccm z „Unii" Po­
znań, Stefański na D.K.W. 125 ccm 
K.S. Włókniarz — Lechia Poznań, 
Kozirowski na D.K.W. 125 ccm — 
„Unia" Poznań, Antoniewicz na 
Nortonie 350 ccm — „Unia" Zielo­
na Góra, Perkowski na N.S.U. 500 
ccm — K. S. Włókniarz — Łódź, 
Kowalski R. na M. K‘. 350 ccm — 
„Unia" — Poznań, Zymirski na 
Triumph 500 ccm — „Okęcie" War­
szawa, Kupczyk na Triumph 350 
ccm — „Okęcie" Warszawa, Cie­
szkowski na B. M. W. 500 ccm — 
„Okęcie" W-wa, Milewski W. na

Skład drużyn Midi 
na dzisiejsze mecze 
z Rumunią

W Bukareszcie grać będą: — 
Jurowicz (Wisła), Barwiński 
(Tamovia), Janduda (AKS), 
Brzozowski (Polonia), Gedlek 
(Cracovia) Tarka (ZZK), Słoma

w LEGNICY
poszukuje

1 lekarza pediatry
1 „ radiologa
2 lekarzy internistów

ńa Legnicę

Wytwórnia

99
( LODOW
| spożywczych i cukrów

(ZZK), Susz-czyk (Ruch).
Mamon (Wisła), Gracz (Wisła), 
Łącz (ŁKS), Cieślik J(Ruch), 
Mordarski (Legia). Rezerwowi: 
Skromny, Parpan, Krasówka.

Na mecz w Warszawie wy­
znaczeni zostali: Rybicki (Cra- 
covia), S°bkowiak (ZZK), Gli- 
mas (Cracovia), Waśko (Legia), 
Wieczorek (AKS). Skrzypniak 
(Warta), Kokot (Lechia), Anioła 
(Z.Z.K.), Kohut (Wisła), Muska­
ła (AKS), Wiśniewski (Polonia 
— Bytom).

Kapitanem pierwszego zespo­
łu będzie Jurowicz, drugiego 
zaś Tarka,

i
2 „
1 lekarza internisty

Lubań Śląski 
Świeradów Zdrój 
Bolków, pow. Jawor 
Leśną ,pow. Lubań Si. 
Gryfów SI., p. Lwówek 
Pieńsk, po . Zgorzelec ' 
Żagań 
Złotorię 
Chojnów, pow. Złotoria

Solice — Zdrój poszukuje pilnie

। kwalifikowane pielęgniarki
Oferty kierować do Dyrekcji
Legnica, u„ Sienkiewicza 5

Wynagrodzenie w/g stawek ogólnych, stosowa­
nych dla pracowników Służby Zdrowia.

Mieszkanie i zatrudnienie dodatkowe (jako le­
karz fabryczny) zapewnione.

Zgłoszenia wraz z życiorysem i odpisami do­
kumentów należy kierować do Ubezpieczalni 
Społecznej w Legnicy, ul. Senatorska nr 1. 501

ziarnistą z własnej 
palarni

JANICZAKOWSKI
Poznań, 27 Grudnia 6 

tuż naprzeciw wej­
ścia do Teatru Pol-
skiego. 509

Chcesz smacznie zjeść? 
wstąp do

RESTAURACJI 
„KUJAWIAK”

. właściciel
Stanisław Modzikowski
Poznań, ul. Fredry 3.

Telefon 35-24. 510

GAZETA POZNAŃSKA" najpoczytniejszym pismem
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Tajemnica Morza Kaspijskiego
Spośród 130 000 jezior, przy­

padających na Związek Radziec 
wiele nie jest jeszcze zba* 

danych. Jedne słyną z piękne- 
9o położenia, drugie z bogatych 
Połowów.

Nie ma na świecie drugiego 
Jeziora o takiej wielkości i głę. 
kokości, jakim jest Morze Ka­
liskie.

Powierzchnią swoją (422 900 
^tn2 ) Morze Kaspijskie jest 
Największe na świecie. Zmiana 
N^zwy „jeziora" na Morze Ka­
spijskie datuje ąię już od staro 
zVtności a przyczyną zmiany 
hyła nie tyle jego olbrzymia 
Powierzchnia ile jego nieposkro 
Ndona żywiołowość. Wygląd i 
Wielkość tego olbrzymiego je- 
2‘Ora-morza z biegiem czasu 
stale się zmieniały.

Kiedyś Morze Kaspijskie roz­
szerzało się ku północy, wchła­
niając zimne wody Morza Po- 
^rnego.

Po okresie lodowcowym Mo- 
Kaspijskie wystąpiło z brze 

9ów, a wody jego rozlały się 
daleko na zachód, do Morza 
Czarnego i do Oceanu Atlantyc 
kiego. Na przełomie kilkuset 
^at Morze Kaspijskie miało nie 
^niej jak 40 nazw. Homer na- 
^ał je „odbiciem słońca”, 
kronikarz Nestor — Morzem 
Churlyaskim, Marco Folo „Mo- 
r2em Baku" itd.
' Z uwagi na stałą zmienność 
k^orza Kaspijskiego uczeni sta- 
1Qżytności nie mieli o nim do­
kładnych danych ani o wiel­
kości ani o jego konturach. 
Trabowie np, wyobrażali sobie 
te jako elipsę. Dopiero w r. 
1635 Adam Olearius sporządził 
teapę, która nieco w przybli­
żaniu odpowiadała rzeczywistó- 
Sct Nowsze badania oparte na 
Scisłej znajomości geologii i in­
nych nauk umożliwiły od rekon­
struowanie ciągłych zmian Mo- 
r*a Kaspijskiego. W okresie 
s^tek i tysięcy lat zmieniały 

kontury brzegów i powierz­
chni, aż nagle wszelkie zmiany 
Ucichły. Od t. 1830—1932 po­
wierzchnia Morza Kaspijskiego 
Prawne się nie zmieniła. Cza- 
SQm tylko podwyższała się lub 
Opadała. Różnice me wynosiły 
Więcej jak 70 cm.

Od roku 1932 powierzchnia 

Zapobiega ruchowi Sa 5—c4.
20 .........
21 Wb4—a4
22. Wel—cl
23. Wcl—dl
24. Wdl—bl
25. Wbl— dl
26. Wdl—bl

17—fG 
weń—dd 
Kg8—f7 
Sź5—c6 
Sc6—a5 
SaS—-c6 
Sc6—*5

Obrona indyjsko-hetmańska
Białe: 
Keres

1 Sgl—(3
2. d2—d4
3. c2—c4
4. g2—g3
5. Gfl—g2
6. 0—0
Ł Wfl—el

Czarne.: 
Botwinnik

Sg8—f6 
b7—b6
Gc8—b7
e7—e6
Gf8—e7
0—0
7—d5

Przymusowe posunięcie.Również Hd8— cS wchodzi w ra­
chubę.

8. Sbl—c3 Sb8—d7
9. Sf3—e5 Sf6—e4

10. c4Xd5 Se4Xc3
U. b2Xc3 Sd7Xe5
12. do—d6 Gb7Xg2
13. d6Xe7 Hd8Xe7
14. KglXg2 1 Se7—c6
15 Hdl—a4 He7—d?
16. e2—e4 Wf8—d8
n. Wal—bl Wa8—c3
18 Gci—63 Sc6—-a5
19. Ha4Xd7 Wd8Xd7
20. Wbl—b4

I.
!.....» c6*—cS
2. Śf3—d2-p dowolne
3. Hh3— d3. d7 mat *

II.
1 ..... c6—
2. Hh3—66+ O4Xf3
3. He6Xe2 mat

ni
1. . .
2. Hh3-d7+ dowolne
£ ^h7-d4. SK-^5

morza znowu opada a samo 
morze ponownie zmienia swój 
charakter.

Wyspa Czeleken jest dzisiaj 
półwyspom a zatoka Hassan- 
kuli nie istnieje. Zatoka Kom­
somolec odłączyła się i praw 
dopodobnie zupełnie wyschnie.

Jak w bajce wyłoniła się z 
zatoki Baku twierdza, która 
siedemset lat spoczywała pod 
wodą. Legendy podają, że A- 
rabowie zbudowali ją w XIH 
wieku i nazwali ją Śalchim. W 
wrześniu 1946 r. można było 
okrążyć twierdzę i mierzyć wy­
sokość jej murów.

Nurkowie odnaleźli ślady sta- 
lej ulicy, która według podań 
łączyła bramy twierdzy z wie­
żą. Woda morska znacznie u- 
szkodziła mury twierdzy.

O przyczynach zniknięcia 
twierdzy donosi słynny geograf 
Marino Sanuto (XIV wiek). Od 
r. 1251 obserwatorzy zauważyli, 
że Morze Kaspijskie obniża się 
rocznie o 28 cm. Santo mó­
wi, że po wielkim trzęsieniu 
ziemi dużo miast zniknęło z po­
wierzchni a Morze Kaspijskie 
połączyło się z Morzem Azów* 
skim. Przypuszcza się, że trzę­
sienie spowodowało obniżenie 
wzgórza na którym stała twier­
dza, powierzchnia morza nato­
miast podwyższyła się.

To są tajemnice Morza Ka­
spijskiego, które czekają jesz­
cze ną wyświetlenie.

Sowieccy badacze Aserbej- 
dżanu odkryli w 1946 r. na pół­
noc od Derbentu olbrzymie zło­
my kamienne, które częściowo 
jeszcze leżą pod wodą. Złomy 
te i grobowce, £tóre znaleźli 
naukowcy radzieccy na głębo­
kości od 1 do lVt metra dają 
pow’ód do przypuszczenia, że 
poziom Morza Kaspijskiego 
przed XIII wiekiem był o wie­
le niższy aniżeli obecnie. Udo­
wodniono wreszcie, że poziom 
morza uzależniony jest od od­
pływu i przypływu morzą. Rze­
ki,-które tu wpadają — podno­
szą poziom o 79, opady atmo­
sferyczne o 18 a podziemny do­
pływ wód o 1 cmt czyli roczny 
poziom Morza Kaspijskiego 
winien podnieść się o 98 cm 
podczas gdy wyparowanie wy-

Po tym ruchu zgodzono aię ną 
remis.

Zadanie szachowe Ar 11
’ Mat w trzech posunięciach
Białe: Kai, Ha4, Gbl, Gd4, Sb?, 

a2, e6, g5, h4, h3.
Czarne: Kd5, Gg8( Sf2, Sg3. f3, 

f4, g6, h2.

Rozwiązanie zadania szachbwege 
nr

zamieszczonego w numerze z dnia 
28. 4. 1949 r.

Białe; Czarami
1. a3—a4 .........

nosi przeciętnie też 98 cm. Gdy 
dopływ wód przekroczy w roku 
wyparowanie to wzniesie się 
poziom — gdy natomiast dopływ 
mniejszy się wówczas poziom 
wody obniży się. Zmiany takie 
wpływają na do- i odpływ wil­
goci, tym samym ułatwiają o- 
ceny zmian klimatycznych.

Nic dziwnego też, że bada­
cze radzieccy tak skrupulatnie 
odają się studium powierzchni 
Morza Kaspijskiego i że wnik­
nęli w jego tajemnice.

Dla gospodarki ZSRR Morze 
Kaspijskie posiada wielkie zna­
czenie, czego dowodem jest, że 
w okresie największych

wstrzymanie ubywania pozio­
mu morza, lecz również nawod- 
rHenie morza wodą o ile to jest 
potrzebne dla gospodarki naro- 

poło-dowej.

। Ciekawostki za świata ł 
♦ ♦i CIEKAWY MECZ 
I SZACHOWY
♦ ZKS „Kolejarz * Pomorza- 
♦ nin“, Toruń — ZKS „Spój- 
♦ nia“, Poznań (Goplana — 
I Korona)
♦ Wicemistrz drużynowy 
♦ Poznania ZKS „Spójnia4’, 
$ w skład którego wchodzą 
t drużyny dawniejszej Go- 
? plany i Korony, gości w 
Z niedzielę dnia 8 bm. czoło- 
! wą drużynę szachową Po- 
♦ morza, ZKS ,.Kolejarz-Po- 
♦ morzanin“ Toruń. Spotka- 
t nie odbywa się na 15 sza- 
♦ chownicach. Początek me. 
♦ czu o godzinie 15 w lokalu 
♦ Wojewódzkiego Urzędu 
t Ziemskiego pVzy placu Wol 
♦ ności 14 Ze względu na 
♦ ostatnie sukcesy dawniej- 
J szej Goplany i Korony w 
* drużynowych mistrzost- 
♦ wach Poznania, mecz za- 
♦ powiada się bardzo cieka- 
J wie. ♦

Przodkowie dzisiejszego telefonu
Przed tysiącem lat wynaleźli 

Chińczycy rzeci zgoła pocieszną, Stach.
składającą sie z dwóch kawałków 
bambusa, połączonych cienką nit- 
ką. Wynalazek ten umożliwiał powstała jednocześnie w wielu gło- 
dwom ludziom rozmowę na. odle- wach. Pierwszy, aparat, nadający 
głość kilkuset metrów. Była to je- się do przenoszenia dźwięków, — 
dna z tych igtaszek, jakie pojawia- skonstruował Filip Heis. Aparat 
ją się od czasu do cżasu jako ostat \ten funkcjonował tak dobrze, że 
nia nowość, znajdująca chętnych ’ wynalazca odważy się dać mu na-
nabywców na rogu każdej ulicy i 
znikają w sposób tajemniczy, jak 
się pojawiają. Chińskim telefonem 
bawili się ludzie średniowiecza tak 
samo, jak ludzie oświeceni i wła­
śnie w chwili, gdy wszyscy rozpra­
wiali o wielkich możliwościach, 
tkwiących w prądzie elektrycz­
nym, przypomniała się światu po 
raz może setny chińska zabawka, 

Tak uy^lądają dopzewĘijąće na drzewie^ pomarańcze

Bywają dziwy
Roztargniony profesor wszedł 

na katedrę i rozpoczął swój 
wykład:

Dziś zbadamy niektóre o- 
sóbliwości organizmu żaby. 
Przyniosłem ze sobą spreparo­
wane żaby.

Profesor wyjął z teczki sta- 
rannie owiniętą paczuszkę, roz 
winąl pap er 1 w jego rękach 
znalazły się dwie kromki Chle­
ba z wędzoną szynką.

Dziwne.., Bardzo dziwne...

wów 'dostarcza ono od 35 do 
40 proc, ryb w stosunku do ca­
łego kraju.

W Akademii Umiejętności 
powstała specjalna komisja z 
najsłynniejszych biologów, kli- 
matalogów, hydrotechników, 
która opracowuje projekt wy­
pełnienia Morza Kaspijskiego, 
polegający na wykorzystaniu 
bogatych rezerw ■wodnych pół­
nocnych rzek. Postępy nowo­
czesnej hydrotechniki radziec­
kiej pozwalają nie tylko na po­

FILMY RADZIECKIE ♦ 
Z ZAKRESU

GOSPODARKI 
WIEJSKIEJ

W ostatnich czasach zre- ♦ 
alizowano znaczną liczbę ♦ 
filmów z zakresu teorii i ♦ 
praktyki gospodarstwa wiej J 
skiego. Moskiewska wy- t 
twórnia filmów naukowo- J 
popularnych wyproduko- i 
wała serię filmów o g^spo* X 
daree wiejskiej pod ogól- X 
nym tytułem: „Pogawędki *■ 
agronoma", które obejmują * 
najbardziej interesujące * 
rolnika zagadnienia gospo- $ 
darcze. Dla objaśnienia o- ♦ 
chronnego znaczenia stref t 
leśnych, które obecnie są { 
przedmiotem szczególnej J 
troski gospodarki rolnej w * 
Związku Radzieckim, I 
oprócz zdjęć z natury za- * 
stosowano filmy kreskowe, t 
gdzie w graficzny sposób i 
przedstawiono ruchy wia- i 
trów i ich znaczenie dla t 
rolnictwa. *

sprzedawana po wszystkich odpu-

Zduje się, ie myśl przenoszenia 
dźwięków w taki właśnie sposób 

zwę telefonu.
IV piętnaście lat później pezcien 

szkocki emigrant, Aleksander Gra­
ham Bell, mieszkający w Ameryce 
i pracujący piko nauczyciel w za­
kładzie dla głuchoniemych- w Bo­
stonie, zdołał rozwiązać to zagad­
nienie ostatecznie i obdarzył nas 
telefonem w dzisiejszej postaci ze 
wszystkimi jegó zaletami i przywa­
rami.

— powiedział półgłosem pro­
fesor, spoglądając na tartin* 
ki. — Przecież dobrze pamię­
tam, że zjadłem dziś swe śnia­
danie!
Wykształcony młody człowiek

— A więc skończył pan trzy 
klasy liceum?

— Do ilu pan może liczyć?
— Jeden, dwa, trzy, cztery, 

pięć, sześć, s.edem, osiem, dzie 
w.ęć, dziesięć, walet, dama, 
król,

Rebus

Krzyżówka

uł, A. Kleszyński — Mieroszów

uł. K. W. Kledecki — Poznań

W figurę wpisać wyrazy o 
podanym n żej znaczeniu:

Pionowo: 1. egipski bóg słoń 
ca, 2, wystająca część dachu. 
3. termin tenisowy, 4. miara 
powierzchni, 5. postać legen­
darna, 6, zaimek, 8. stopień o* 
f.cerski, 9. dwie równe spół­
głoski, 10. posiada, 12. miara 
powierzchni, 13. imię męskie, 
15. pismo (w dyplomacji), 16. 
karta w grze, 18. zaimek, 19. 
oprawca, 20. masyw górski, 
21. litera fonetycznie (wspak), 
2& rzeka w Szwajcarii, 26. o- 
błąkany.

Rozwiązanie zagadek

z nr 82:
Szarada: „Nagroda pociesze­

nia".
Logogryf: „Komuna pary­

ska".
Rozwiązanie łamigłówek 

z nr. 86:
Logogryf kołowy: 1. Polak.

2. barak, 3. kacyk, 4. Marek,
5. krzak, 6. wózek, 7. tasak, 
8. rumak,

Rebus;k literowy: „Popiel".
Nagrody w postaci książek 

wylosowali:
1. KOTAS HENRYK, MiłO- 

sławek, p-ta Kęciny,

| Władza ludowa 
| zapewnia rozkwit
kultury polskiej |

Kurz jest roznosicielem = 
= bakterii chorobotwórczych

Kurz jest roznosicielem 
bakterii chorobotwórczych 
(np. grypy). Ilość kurzu w po­
wietrzu jest uzależniona od 
warunków. W powietrzu 
mieszkań znajduje się 
5.400.000 cząsteczek kurżu, ha 
ulicach przy suchej pogodzie 
130.000. na ulicach po deszczu 
32.000 cząsteczek kurzu.

Kurz dostaje się do naszych 
mieszkań przez drzwi i okna, 
przynosimy go na odzieży i 
obuwiu. Źródłem kurzu są 
kominy fabryczne, popiół,

Poziomo: 1. litera grecka, 3. 
spółgłoska fonet., 5. wół tybe­
tański, 7. skrót przed nazwą 
polskiego okrętu, 9. lotna po­
zostałość po spaleniu. 11. atak, 
natarcie, 14. beczka np. do pi­
wa, 17. miara powierzchni, 19. 
pokój w dawnych czasach, 21. 
pora dnia, 22. tytuł staropol­
ski (wspak), 24. okrzyk lekce­
ważenia, 25. imię męskie, 27. 
taniec inaczej, 29. rodzaj utwo 
rów poetyckich, 30. część twa 
fzy.

2. ŁAWSKI MAURYCY, Po­
znań. ul. Siemiradzkiego 11, 

3. LAMPE JADWIGA, Gn e-
zno, ul. Inowrocławska 3, 

4. WROŃSKI JAN, Ostrów
Wlkp., ul. Poznańska 8

5. WÓJCIK ZOFIA, p-ta Sta­
ry Młyn,

6. SALNIEWICZ KONRAD, 
Siępin, pow. Września.

Książki przesłaliśmy pocztą. 
Prosimy o pokwitowanie od­
bioru.

UWAGA SZARADZIŚCI! W 
najbliższym kąciku podamy li 
stę Czytelników, nagrodzonych 
w Konkursie Autorskim 
„Łammy główki".

miał węglowy. Doświadczenie 
wykazało, że najbardziej kło­
potliwym jest odkurzanie 
mieszkań przeładowanych me­
blami o rzeźbionych powierz­
chniach, zastawionych roz­
maitymi ozdobami, gracikami. 
Dlatego w nowocześnie urzą­
dzonym mieszkaniu czy poko­
ju nie ma nadmiaru mebli, 
ustawia się w nim raczej tyk 
ko sprzęty niezbędne o gład­
kich powierzchniach, prostych 
wykończeniach okien, drzwi, 
które nie są zbiornikami ku­
rzu.
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CO ZROBIONO
W „TYGODNIU'"

Tydzień Oświaty, Książki i Pra­
sy był obchodzony w Wielkopolsce 
niezmiernie uroczyście. W ramach 
„Tygodnia" odbyły się we wszyst­
kich miejscowościach liczne im­
prezy. Zainaugurowano drugi tur­
nus początkowego nauczania. Ogó­
łem uruchomiono ad naszym wo­
jewództwie około 500 kursów dla 
analfabetów, w których weźmie u. 
dział ponad 6 tys. osób.

Podczas Tygodnia przekazano 
gminom i gromadom księgozbio­
ry ruchome, liczące przeszło 1.500 
tomów, które zostały ufundowane 
przez zarząd wojewódzki Związku 
Bojowników o Niepodległość i De­
mokrację.

W poszczególnych powiatach zo­
stały otwarte wystawy książki, u- 
rządzone przez bibliotekę publi­
czną w Poznaniu. Wydział kultu­
ralno-oświatowy zarz. główn. Zw. 
Zaw. Prac. Drogowych przezna­
czył dla wsi wielkopolskich 50 bi­
bliotek, liczących 60—70 tomów 
każda. Związek Samopomocy Chło­
pskiej, oraz OKZZ ofiarowały dla 
poszczególnych gromad na terenie 
Ziemi Lubuskiej liczne biblioteki. 
Centralna uroczystość otwarcia 
pierwszej biblioteki gromadzkiej 
odbyła się w Kosierzu (pow. Kro­
sno Odrzańskie).

Pracownicy Centralnego Biura 
Konstrukcyjnego Nr. 1 w Poznaniu 
postanowili zradio jonizować w 
związku z „Tygodniem" Szkołę 
Podstawową Nr. 62 w Strzeszynie. 
Jednocześnie wezwali oni pracow­
ników Dyrekcji Przemysłu Tabo­
ru Kolejowego i Rzecznego w Po­
znaniu do kontynuowania tej akcji.

Natrafiono na siady domów
z XI wieku

Od 6 kwietnia br. prowadzi 
w Biskupinie Ekspedycja Wy­
kopaliskowa Uniwersytetu Po­
znańskiego prace wykopali­
skowe, poprzedzone sześcio­
tygodniowymi pracami wstęp­
nymi. Badania w bieżącym 
sezonie odbywają się w 3 
miejscach i to na cmentarzy­
sku ciałopalnym mieszkańców 
grodu z wczesnej epoki żelaz­
nej z lat 550—400 przed naro­
dzeniem Chrystusa (cmenta- 
rzystko to znajduje się na pół­
nocnym brzegu jeziora bisku­
pińskiego), na jołwyspie je­
ziora Biskupińskiego nad obu 
grodami z wczesnej epoki że­
laznej z lat 550—400 oraz nad 
podgrodziem z okresu wcze-

Mało piszemy o tańcu, choć 
znany jest fakt, że Polacy są na­
rodem specjalnie uzdolnionym do 
tańca, co potwierdziły liczne za­
stępy tancerzy o oświatowej sła­
wie, polskiego pochodzenia.

Teatr Wielki, w Poznaniu po­
siada nie tylko piękną kartę jeśli 
chodzi o realizację sceniczną lite­
ratury baletowe) („Harnasie" — 
Szymanowskiego, „Swantewit" — 
Perkowskiego), ale również zaw­
sze miał znakomity zespół tanecz 
ny, spośród którego przedstawia­
my obecnie czytelnikom wyróżnia 
jącą się specjalnie parę solistów: 
młodziutką Leokadię Zienko i u- 
talentówanego Witolda Rudz­
kiego.

LEOKADIA Z1ENKO jest wiL

PokKsie konkursu literackiego urządzonego przez naszą redakcje, w Kaliszu
CnK.taa.taw. ^2___________

chłop z Rychnowa—St. Witowski
iitfninfiniHiiiłłłłiiłiiniiiniHinmHłHiiiniminiiiiiiimiiimnłnłnmiiiłtniitiłłłmfnnHnfmmnmiiiiłiiłmmiłiimHniłłinnHHm^^

Gazeta nasza jako swój 
wkład w Tydzień Oświa­

ty, Książki i Prasy zorgani­
zowała ostatnio w sali Tea­
tru Miejskiego w Kaliszu cie­
kawą imprezę kulturalną, któ 
ra spotkała się z dużym za­
interesowaniem ze strony 
mie j scowego sp: łeczeńs twa.
Redakcji naszej chodziło o 

। wy szukanie w terenie kali- 
’ skim chłopów i robotników, 
posiadających zamiłowanie do 
pracy pisarskiej, mogących się 

i już legitymować jakimś w 
| tym zakresie dorobkiem. Bez­
imienne dotychczas próby li­
terackie kaliskich robotników 
i chłopów powinny były 
wyjść z ukrycia i znaleźć się 
w zasięgu społecznego zain- 

• teresowama.
I Apel o nadsyłanie prac nie 
p:został bez echa. Redakcja 
otrzymała sporo prac. Naj­
lepsze z nich dotarły na pu- 

. bliczną scenę wieczoru autor- 
? skiego. Może wieczór ów, 
i dla niejednego uczestnika te- 
I go kaliskiego „chłcpsko-ro- 
, botniczego konkursu literac- 
1 kiego", stanie się bodźcem i 
zachętą do dalszej pracy i 
pogłębienia swych zaintere­
sowań kulturalnych. Organi­
zatorzy wieczoru zdawali so­
bie sprawę z trudności, jakie 
trzeba będzie w tego rodzaju
pionierskiej akcji pokonać,
ale teren kaliski zasługiwał 
w pełni na podobny wysiłek.

Nadesłany materiał był 
bardzo różnorodny, od wier­
szy począwszy, poprzez opo­
wiadania. pamiętniki, a na 
próbkach powieściowych skon 
czywszy. Autorami tych prac 
byli robotnicy, młodzież ro- 
bo.tnicra, trochę pracowni­
ków umysłowych, oraz jeden 

snohistorycznego z lat 700— 
1100.

Obecnie rozkopuje się górną 
warstwę kulturową, zawiera­
jącą ślady osadnictwa z okre­
su wczesnohistorycznego. U 
nasady półwyspu na niewiel­
kim wzniesieniu odsłania się 
ślady osady przemysłowej. Na 
miejscu tym natrafiono rów­
nież na ślady domów z końca 
XI i początku XII wieku. W 
pracach bierze udział 215 pra­
cowników.

Z końcem kwietnia wyko­
paliska zostały udostępnione 
zwiedzającym. Można je zwie­
dzać bez względu na niedzie­
le i święta, od rana do zmro­
ku.

nianką. Do szkoły baletowej uczę­
szczała w mieście rodzinnym, po­
bierając naukę u znakomitej tan­
cerki Muraszowej. Występować za 
częła po wojnie w Operze Poznań 
skiej, zdobywając sobie w krót-
kim czasie poważne stanowisko. 
Wielokrotnie oglądaliśmy ją wszy 
scy na scenie Teatru Wielkiego, 
zastępującą m. in. Barbarę Bittne 
równę.

WITOLD RUDZKI rozpoczął 
karierę wcześniej. Pochodzi on 
również z Wilna, gdzie uczęszczał 
najpierw do szkoły dramatycznej 
dyr. Szpakiewicza, aby następnie 
poświęcić się sztuce tanecznej. Za 
angażowany w 1957 r. do baletu 
Parnella, występował w nim tak 
w kraju, jak i zagranicą.

zaawansowany już w pracy 
pisarskiej autor pochodzenia 
chłopskiego. Cel wieczoru zo­
stał zatem osiągnięty.

Widownia teatru była peł­
na. Publiczność rekru­

towała się przeważnie z ro­
botników miejscowych fabryk, 
oraz z młodzieży, a więc i z 
tej strony zadanie zostało 
spełnione. Trzej artyści Te­
atru: J. Smurawska, C. Jul- 
ski i R. Cichocki podjęli się 
recytowania utworów, nada'- 
jąc im atrakcyjności.

Słusznie powiedział tow.
Chruszczewski — I sekr. KM 
PZPR z Kalisza ^zagajając 
wieczór, że największą war­
tość literacką mają te utwo­
ry, które pisane są ręką bez­
pośrednio związaną z tokarką 
czy pługiem, bo wnoszą naj­
lepsze wartości do nowej li­
teratury polskiej, 
sowanie się tymi 
możliwi a nowym 
klasy robotniczej

a zaintere- 
pracami u-
talentom z skiego.

wyrosłym 
nad sobą.rozwój pracę

W podobny sposób też spoj­
rzał na wieczór autorski prof. 
J. Korcala. kierownik literac­
ki Teatru Kaliskiego w swym 
wstępnym przemówieniu, cha­
rakteryzując sylwetki auto­
rów konkursu.

W ciągu wieczoru usłysze­
liśmy pierwsze próby li terać 
kie: Anny Braun °wej, robot­
nicy kaliskiej fabryki włó­
kienniczej, obecnie kierow­
niczki oświatowo- świetlico we j 
tej fabryki (utwór „Matka" — 
opowiadanie z życia chłopów
kaliskich); młodziutkiej
Kazimiery Marczakówny ze 
środowiska robotniczego, u- 
czennicy szkoły zawodowej 
(kilka wierszy, może suro­
wych jeszcze co do formy, 
lecz głębokich 
niu tematyki 
utworach). — Bronisławy 
Dudczakowej robotnicy lau- 
retki konkursu CKZZ ..Pa­
miętniki robotników z cza-

w przeżywa - 
poruszanej w

Popularyzowanie prasy partyjnej
Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy

W związku z Tygodniem 
Oświaty. Książki i Prasy de 
legatura poznańska Robotni­
czej Spółdzielni Wydawniczej 
„Prasa" ożywiła jeszcze zna­
cznie swoją działalność. Kol­
portaż prasy partyjnej zato­
czył kręgi w Wielkopolsce 
jeszcze nie znane.

W czasie pochodu Pierwszo­
majowego kolportowało w Po­
znaniu pisma PZPR około 
1000 członków Partii i organi­
zacji młodzieżowych. Kolpor­
taż prasy na terenie woje-

W 1939 r. angażuje się do Ope 
ry w Poznaniu. Wybuch wojny 
nie pozwala mu jednak długo wy 
stępować w naszym mieście. W 
pierwszych dniach września 1939 
r. wyjeżdża z powrotem do Wilna 
i występuje w sowieckim Teatrze 
Muzycznym.( Po wojnie pracuje 
naprzód w Domach, Żołnierza, a 
następnie zostaje zaangażowany 
do Opery Poznańskiej na stano­
wisko solisty, na którym pozosta­
je puż od trzech lat.

L. Zienko i W. Rudzki wchodzą 
w skład zarządu baletu Opery Po 
znańskiej. Świetna ta para tance­
rzy bierze udział w dzisiejszym Po 
ranku Artystycznym „Gazety Po­
znańskiej" w Teatrze Wielkimi

(Md) 

sów okupacji"., która odczy­
tała kilka fragmentów z tych 
pamiętników, pisanych pod 
pseudonimem — Ireny Nie- 
znaniec; — St. Walaska^ dzia­
łacza robotniczego (utwór „Wa­
łek rozrządowy44 opowiadanie 
pełne dynamizmu o akcji robot­
ników przy ratowaniu fa­
bryk w roku 1945); — Eligiu­
sza Walczaka, pracownika u- 
mysłowego (kilka dobrych 
wierszy), wreszcie Stanisława 
Witowskiego, chłopa z Rych­
nowa pod Kaliszem, który na­
desłał najróżnorodniejszy ma­
teriał, bo dwa fragmenty po­
wieści „Zapędy reformackie", 
opowiadanie ze swego dzieciń­
stwa na wsi, oraz „Nad Pro- 
ną“, urywek historycznej po­
wieść: z epoki założenia Ka­
lisza a także kilka aktualnych 
fraszek.

Sąd konkursowy w skła­
dzie tow. Chruszczew- 

sza -
wiceprez. m. Kali- 

E. Stańczykiewicza,
prof. Korca! i i red. Lisow­
skiego przyznał pierwszą 
nagrodę Stanisławowi Witow­
skiemu. drugą Kazimierze 
Marczakównie, a trzecią po­
dzielił pomiędzy A. Braunową 
i St. Walaska.

Laureat Stanisław Witow­
ski, chłop z Rychnowa 
k/Kalisza, doszedł do swego 
obecnego poziomu tylko dzię­
ki uporczywej i zaciętej pra­
cy Dzieciństwo miał b. cięż­
kie, gdyż był synem małorol­

Jest właściwie 
lecz potrafił nie- 
nauką osiągnąć 
iż praca jego za- 

zwrócenie nań

nego chłopa, 
samoukiem, i 
przerwaną 
taki poziom, 
sługuje na 
baczniejszej

Redakcja 
uwagi.

nasza spełniła 
swe zadanie organizując po­
wyższy wieczór i dając moż­
ność robotnikom i chłopom 
kaliskim zaprezentowania 
szerszemu ogółowi swych 
pierwszych prób literackich.

(1)

wódz twa poznańskiego odby­
wał się przez specjalne ekipy. 
Od 1—8 maja masowe rozpo­
wszechnianie prasy odbywało 
się w Poznaniu codziennie w 
innej dzielnicy. W 10 punk­
tach miasta ustawione zostały 
stoiska RSW „Prasa", zapo­
znające poznąniaków’ z wy­
dawnictwami partyjnymi i 
wzrostem ich nakładu. ,

Specjalny kolportaż prasy 
w terenie nie ograniczał się w 
„Tygodniu" tylko do więk­
szych miejscowości, ale docie­
rał także do najbardziej odle- 
głych gmin i gromad. Ekipy, 
składające się z pracowników 
delegatury, objechały nieza­
leżnie od miejscowych kolpor­
terów. prawie wszystkie po­
wiaty Wielkopolski i Ziemi 
Lubuskiej. W dniu, dzisiej­
szym kolportuje prasę partyj­
ną na terenie Poznania bli­
sko 2.000 osób.

W parze z kolportowaniem 
szły konkursy, oraz organizo­
wanie wielu imprez artystycz­
nych i sportowych, a także za. 
baw, które przyczyniły się do 
spopularyzowania naszej pra­
sy. Nakłady prasy partyj­
nej wzrosły w ostatnich 
dniach bardzo poważnie. (Md)

Odpowiedzi 

działu kulturalnego 
Roman z Zielonej Góry: — 

Wiersz niestety nie na da je. się do 
druku. Przyślij cie nam artykuł, 
traktujący o życiu kulturalnym 
w Waszym mieście.

Ob. Paweł Andrzejczak: — Wa­
sze uwagi o wielkiej wartości 
sztuki Heijermanns‘a pt. „Na­
dzieja0 są słuszne. Zorganizowa­
niem widowni w poznańskim Te­
atrze Aktora i Lalki powinny za­
jąć się związki zawodowe.

Tow. Wł. Długoszowski: — Dzię­
kujemy za słowa uznania. Stara­
my się informować naszych Czy­
telników o życiu kulturalnym 
możliwie jak najlepiej. Dużo je­
szcze jednak mamy braków. Wo- 
sze rady weźmiemy pod uwagę.

Ob. Bernard Przybylski: — 
Wiersz nie nadaje się do druku. 
Skończcie naprzód szkołę.

Tow. Józef Graczyk: — Z bra­
ku miejsca nut nie mogliśmy do- I 
tychczag wydrukować. *

Ciekawe wystawy książek
& w Poznaniu

Biblioteka Uniwersytecka i Miejska Bibl. Publiczna im. Ra­
czyńskich w Poznaniu zorganizowały z okazji Tygodnia 
Oświaty wystawy książek pt. „Biblioteka naukowa w służbie 
mas pracujących."
W Bibl. Uniwersyteckiej wi­

dzimy starannie urządzoną wy­
stawę książki od inkunabułów 
sprzed XV w. począwszy, a na 
najnowszych wydawnictwach 
skończywszy.

Pierwsza część wystawy to 
książki mówiące o sobie — o 
powstawaniu dzieła, o jego hi-

Cenne 

wydawnictwo 
„Bajki ludowe 

narodów ZSRR“
Nakładem Spółdzielni 

Wydawniczej p zy Towa­
rzystwie Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej ukazały się .,24 
bajki ludowe narodów 
Związku Radzieckiego", w 
opracowaniu Marii Gór­
skiej. Książka pięknie ilu­
strowana przez Bolesława 
Ginina, zawiera bajki i o- 
powi&dania ludowe rosyj­
skie, ukraińskie, białoru­
skie, gruzińskie, kirgiskie, 
jakuckie i inne.

Bogata fantastyka, cie­
kawy folklor i egzotyczny 
nieraz koloryt tych arcy­
dzieł literatury ludowej na­
dają zbiorkowi wysoką war 
teść i przysporzą mu nie- 
wątpliwie licznych czytel­
ników nie tylko wśród 
dzieci, lecz również wśród 
starszych.
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Towarzysze z Pauli. Tealru Polshiego 
/ PROWADŹ?, OŻYWIONA DZIAŁALNOŚĆ x

W Państwowym Teatrze 
Polskim w Poznaniu odbyło 
się ostatn.o zebranie członków 
podstawowej organizacji P. Z. 
P. R.

Zebranie zagaił tow. Stani­
sław Mroczkowski, po czym 
wybrani na zjazd połączenio­
wy Zw. Zaw. Pracowników 
Kultury : Sztuki delegaci: An- 
dersch, reprezentujący tech­
niczny personel teatralny i 
Rudnicki, przedstawiciel zespo 
łu artystycznego złożyli spra­
wozdanie ze zjazdu.

Po sprawozdaniu zebrani u- 
chwalili następującą rezolucję:

„Zgromadzeni na V zebra­
niu ogólnym członkowie pod­
stawowej organizacji PZPR 
przy Państwowym Teatrze Pol 
skim w Poznaniu — aktorzy, 
pracownicy techniczni i admi­
nistracji:

1. witają z radością fakt po 
łączenia 6 związków artystycz 
nych w jeden Związek Zawo­
dowy Pracowników Kultury i 
Sztuki i oświadczają, że w o- 
kresie ideologicznej ofensywy 
na odcinku kulturalnym, w or 
kresie walki o upowszechnie­
nie i przewartościowanie po­
jęć kultury znajdą się w pier- 
szych szeregach bojowników o 
nowe oblicze polskiej kultury 
artystycznej.

Zdajęmy sobie sprawę z te- 
go, „że chodzi nie tylko o u-

stoiii, o organizacji bibliotek. 
Z kolei przechodzimy do dzia- 
łu, w którym znajdują się dzie­
ła, omawiające stosunek czy 
telnika do książki, ułatwiające 
mu pełne zrozumienie i wyko* 
rzystanie tego, co daje książka.

Następny dział to już dzieła 
specjalne z zakresu historii 
geografii, historii, sztuki, eko­
nomii (biblioteka marksistow­
ska), nauk przyrodniczych iUi 
Biblioteka Uniwersytecka daje 
tutaj przegląd najciekawszych 
i najwartościowszych wydaw­
nictw naukowych, potrzebnych 
ludziom wszystkich zawodów.

Wystawa w Bibliotece Miej* 
skiej skupia raczej eksponaty 
wydane po wojnie. Na uwag? 
zasługuje tu staranne i estety* 
czne rozmieszczenie stoisk, o* 
raz „przejrzysty podział książek 
według działów. Bibliofilów za­
interesuje w pierwszym rzędzie 
stoisko obrazujące powstawa­
nie książki. Niewielu z nas 
wie jak dokładnie wygląda „ 
technika druku wklęsłego, tech­
nika ilustracji wielobarwnej, 
którymi często zachwycamy si? 
w naszych książkach i pismach. 
Tego wszystkiego dowiemy si? 
na tej wystawie.

Bogato przedstawia się rów­
nież dział prasy, obejmujący 
213 czasopism krajowych, w 
tym 28 codziennych. MamY 
również ciekawy przegląd cza­
sopism zagranicznych.

Wystawy mają za zadanie za­
interesować człowieka pracy 
książką, wykazać mu że książ­
ka jest niezbędna w życiu.

(MatJ

dostępnieme najszerszym ma* 
som pracującym przeżyć arty­
stycznych, lecz i wciągnięcie 
ich w bezpośredni proces twór 
czy, proces budowania naro­
dowej kultury, nowego, ludo­
wego etapu historycznego", W 
którym Teatr Polsk; w Pozna- 
n.u ma do odegrania dużą 
rolę.

2. Do pracy potrzebujemy 
pokoju. Znamy dobrze trujący 
smak wojny. Rozhisteryzowa- 
nej propagandzie anglosaskich 
podżegaczy wojennych prze­
ciwstawiamy wolę twórczej 
pracy.

Dla podkreślenia swojej so­
lidarności z klasą robotniczą, 
artyści Państwowego Teatru 
Polsk ego w Poznaniu, tak 
partyjni, jak i bezpartyjni, 

zięli w ramach Czynu Pier­
wszomajowego udział w 10 
lotnych ekipach artystycz­
nych, występujących w poznań 
skich zakładach pracy.

Z in cjatywy podstawowej 
organizacji PZPR przy Tea­
trze Polskim’ artyśc- tego tea­
tru przygotowali również mon 
taż utworów A. Mickiewicza. 
Montaż ten nosił tytuł „Od 
Ody do Młodości" do „Trybu­
ny Ludów" i jest pióra R. 
Brandstaettera. Artyści będą 
występowali z montażem przed 
publicznością robotniczo-chłop 
ską. (Mol)


